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Cena pojedynczego egzem plarza 
na  całym  obszarze Polski

20 groszy
na prow incjonalnych dw orcach 

2 4  gr.
R e d a k c ja  i A d m in is tr a c ja :  

L w ó w , S y k s tu s k a  21.
Teief. w dzień Nr. 24 — od godz. 

10 wieczór d rukarn ia  496.

NaKŁ.: LU D . S P Ó Ł D Z IE L C Z E G O  T O W . W Y D . CZEK P. K O. Nr. 142.176. REDAKTOR NACZ.: JAN S Z C Z Y P E K

Kurialne wybory do gmin zsnbodn. crośsi woj. Iwnwsh. 
Przemysł niorn. domaga sio pdiooia robswad z Po ihą.

Ankieta mieszkaniowa Dziennika Ludowego.
Mieszkanie na kloace.

Zachodira część wojew. lwowskiego 
„uszczęśliwia" się kurjalnemi wyboram>

a sprawadh samorządowych. Rozporządzenie j 
o wprowadziło oprócz 3-ciej kurji — 4-tą'S

WARSZAWA. 28 II. (Lei. w ł.). W ^obolę  
wojewoda lwowski otrzymał polecenie min. 
spr. wewli. Składkowskiego rozpisania wyH 
borów do 'wszystkich powiatów wojewódz
twa lwowskiego) w których obowiązuje1 roz-1 
porządzenie Polskiej komisji likwidacyjnej'

w 
to
kurję.

W yborg m ają nastąpić wkrótce w 
chodnich częściach wojeiw. lwowskiego.

z a -

Koła gospodarcze Niemiec dążą do 
wzncw'enia rokowań z Polską.

BERLIN. 28 II (Pat.) „Welt am Mor- 
gen“ dowiaduje się. że wpływowe kola go- 

■ spodarcze Niemiec wywierają obecnie silny 
nacisk w k.erunku wznowienia rokow ań go
spodarczych z Polską. Jest to — jak zazna
cza dzienik — tembaraziej zrozumiałe. poJ 
nieważ związki przemysłu niemieckiego Rze
szy sprzeciwiały się od samego początku zer

waniu rokowali z Polską. Niemieckie koła 
gospodarcze w yrażają również zdumienie z 
tego powodu, że w chwili zerw(aiiia rokowań 
gospodarczych z Polską nie pytano (zupełnie 
o zdanie najważniejszego i najbardziej Wl za
warciu traktatu gospodarczego zainteresował 
nego czynnika, jakim jest ministerstwo gio- 

[ spodarcze Rzeszy.

Prześladowanie Polaków  
na Litwie.

KOWNO. 28 II. (AW.) Prześladowania 
szkolnictwa polskiego rozpoczęto od syste-i 
maiycznych rugów nauczycieli polskich ze 
szkól i zastępowania ich przez Litwinów. — 
O sta Uilo znów aresztowano nauczyciel kt; — 
szkoły w Kiejdanaeh Januszkiewiczównę. 
Aresztowanie przeprowadzono w  czasie wy
kładu, łco nadało całemu incydentowi chara
kter demonstracyjny.

KOWNO. 28 II. (AW.) Władze litewskie 
zawiesiły działalność towarzystwa polskiego' 
„Pochodnia“ w Źoslach.

W Genewie ma się odbyć konferencja
min. Zaleskiego z min. Stresemannem.

WARSZAWA. 28 II. (AW.) Poseł nie- 
liecki w Polsce p. Rauscher przyjeżdża do 

Warszawy (w środę bież. tygodnia. Nie jest 
im. że nos. Rauscher nrzedslaw®

• w , .. „„ę oiez. tygodnia. m e  jest
^vkluczoncm . ze pos. Rauscher przedstaw® 
Zaleskiemu nowe propozycje rządu niemiec-1 
kiego w sprawie przerwanych rokowań han

dlowych polsko-niemieckich. Pertraktacje n a  
leń temat odbędą się w Genewie podlczas sesji! 
Rady Ligi Naród i propiadzone lied'ą oso
biście przez ministra Zaleskiego z min. Stre-< 
semanem.

Bydło po lsk ie  -  „n ieb ezp ieczeń 
stw e m " dla N iem iec.

BERLIN 28 II. (AW.) Członkowie p ru j 
s^ 'eJ rady państwa wnieśli db rządu pytanie! 
jakie stanowisko zamierza zająć neąd Rze
szy w rokowaniach gospodarczych z Polską, 
w sprawie przywozu bydła z Polski. Inter-) 
pekrnri wskazują na  niebezpieczeństwo gro-i 
zące agrarjuszom  niemieckim w razie im
portu taniego bydła z Polski. 1

W ZROST DROŻYZNY.
WARSZAWA. 28 II. (AW.). W ciągu ub. 

tygodnia od 20 do 27 bm. dała się zauważyć 
na rynku spożywczym nowa fala drożyzny.! 
Najwydatniej zwyżkowały: masło o 3 proc.) 
kasza o 1‘25 proc., cukier o 1‘5 proc.

OBNIŻENIE ODSETEK PRAWNYCH.
WARSZAWA. 28 II. (teł. wł!). Dziennik 

UsLaw z 1 m arca ogłosił rozporz. min. ska. 
o wysokości odsetek prawnych, które zo
stał} obniżone o 10 proc. w stosunku ro 
cznym.

ZGON POSŁANKI SOKOLNICKIEJ.
WARSZAWA. 28 II. (AW). W Poznaniu 

zmarła posłanka Zofja Sokolnicka. W  m iej
sce zm arłej wchodzi do Sejńiu z listy 8 p. Se
weryn C z Umiński, dyr. firmy „Cegielski11

JĘZYK ŻYDOWSKI NA ZGROMADZENIACH PUBL 
DOPUSZCZALNY.

WARSZAWA. [28 II. (tel. wł ). Jutrzejszy! 
„Monitor Polski" ogłosi w dziale urzędowymi 
okólnik (min. spr. wewn. dopuszczający uży
wania na zgromadzeniach publicznych języ-ł 
lea żydowskiego (idisz).

—:::—
„POLMIN" ZOSTAJE PRZENIESIONY DO LWOWA.

WARSZAWA. 28 II. (AW.) Przeniesie
nie „Polu  inu“ z ^Warszawy do LWowa zon 
stało ostatecznie zdecydowane. Równocześnie' 
przenosi się do Lwową kartel parafinowy1., 
Po przeniesieniu biur i agend, co nastąpi 
w dniu 7 marca br. nastąpi nawiązanie ro 
kowań w celu ^tworzenia kartelu ogólno- 
naftowego.

FAŁSZYW E INFORMACJE PRASY END ECKIĘJ.
WARSZAWA. 28 II. (lei. wł.). Minister 

skarbu zwrócił po raz drugi do prokuratora 
o pociągnięcie do odpowiedzialności endecką; 
„Gazetę W arszawską" za artykuł „Sztaby wl 
sztabie" z dnia 27 bm.. zawierający' fałszywe! 
wiadomości o toczących się pertraktacjach! 
uzyskania pożyczki dla Polsk*
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Spaliło na
Z  wielką korzyścią dla państwa odsunię

ta od decydujących wp?ywó'w: na bieg 'wy
padków politylczny. h endecja, spróbowała 
się ostatnio odegrać podnosząc na komisji 
wojskowej sejmu głośny;', ,alarm z powodu 
rzekomo grożącej wojny z Niememu i. Zan  
atakowali rząd. że nie fortyfikuje granic za
chodnich państwa w odpowiedzi na fortyfi
kacje niemieckie, skazane częściowo nd roz
biórkę przez bigę Narodów i domagań się. 
aby rząd opowiedział dokładnie sejmowi, co 
w itej m aterji zrobił i jakie na przyszłość 
ma zamiary! Na krzyk nacjonalizfruu nie
mieckiego. nacjonalizm polski chciał odpo 
wiedzieć najbardziej niedorzecznym wrza
skiem. Nic dziwnego. Endecja polska nyśli 
kategorjaini hakatystów niemieckich, a wódz 
jej j). R. Dmowski czerpał swe natchnienie 
ze słów i czynów Bismarka.

Wprawdzie i od' n aj z ar i eki ej szych wro
gów wielu rzeczy się nauczyć można, ale 
praktyka roli tycz 11 a niemieckiego nacjona
lizmu nie jest tą szkołą, k tó rą  Polska mia
łaby 11 siebie stosować. Rezultaty; Lej polityki 
są iak odstraszające, że tylko wrogowie mo- 
glibyi nam sLosowanie tych metod zalecić. '

Jeżeli wskazuje się ina to. ?e Niemcy 
po przegranej wojnie szybko odbudowńją 
swe mocarstwowe stanowisko, to przypo
mnieć trzeba, że nie jest to zasługą nacjona
listów niemieckich. Dotąd iw* Niemczech in-

Chiny w wojnie o
Ujarzm ienie Chin zapoczątkowały- s ta re 1 

traktaty, zawurle w następstwie wojen w- ro ! 
ku' 1842 i 1856. Narzuciły] one o be ad kon
tro! e ceł i przymusowe ograniczenie tary- 
T cłowej oraz koncesje i przywileje ekste-' 
rytorjalności.

KONTROLA AAD CŁAMI 
zamyka drogę do rozwoju produktywnych; 
sił 400-,miljonowego narodu i wtrąca lud1 
w ubóstwo i nędzę. W  kraju  Lak’ gęsto za
ludnionym je s : nadmiar sił roboczych a mi-j 
nto to lud ichiński nie może przerabiać swyićhj 
surowców, albowiem zagraniczni kapitaliści 
przez kontrolę ceł i ograniczenie taryfy nie 
dopuszczają do rozwoju chińskiego handlu) 
zagranicznego.

EKSTER YTO R J ALT* O Ś (: 
stawia cudzoziemców po za prawami chiń
skimi i poza kontrolą chińskich władz. Tam.

Ze świata klasycznego.
JAN PARANDOWSKI: Mitologja, wierzenia 
i podania Greków i Rzymian. — St. Altenberg 

Lwów 1927. Wydanie nowe.
Żaden z narodów starożytności — nie 

mówię już o szczepach epoki poehrystu-i 
sowej — ńe posiadał tak czarodziejskiego, 
tak poetycznego i barwnego świata legend 
jak  Hellenowie. Bóstwa starożytnych Hel-’ 
len ów były w istocie swej tylko upoetyzo- 
w aną personifikacją władających sił przy,-] 
rody — apoteozą bujnego, promiennego' 
życia wszechświata, zespalającego się W u- 
jtuyslowości greckiej ściśle z życiem czło
wieka. które uważano za refleks nieśm ier
telnej harmonji. będącej esencją bytu. Gre-i 
cy ńie umieszczali świata swych wierzeń po 
drugiej stronie przepaści, która by go Wy
odrębniała od1 istnienia rzeczywistego; diii 
letcy od filozofji mistycyzmu i abstrakcyjnej 
etyki, obcowali prawie za pan brat z swenti 
bóstwami, przypisując im tylko fizyczną do
skonałość. a więc s!iłę. piękno i władzę oraz 
te m oralne przymioty, które mimo wszyst
ko objawia ułomność ludzka. Bogowie grec
cy  posiadali poza tam wszystkie wódy czło
wiecze: uwodzili, oszukiwali, wybuchali gnie-

panewce.
ne żywioły kierowały państwem i one odro
bić zdołały skutki klęski wojennej. Docho
dzący obecnie.,do głosu nacjonaliści niemiec
cy- ponieśli już pierwszą porażkę i to w zet-i 
knięciu sio z Polską. i

Zerwali rokowania z Polską i próbo
wali obarćzyć sWjym krokiem rząd polski. 
Ale manewi mimo gwałtownego krzyku się 
nie udał. Opinja publiczna całego świata zor-j 
jentowała się w sytuacji. Spokojna wymowa 
faktów miała tutaj decydujące znaczenie.

Że z tego powodu widjńc duże zdenerwo
wanie W Niemczech, rzecz zrozumiała:, ale 
też tein mniej powodów do zdenerwowania 
w Polsce. Oczekiwać też należy że zamie-i 
rzona manifestacja sejmu zostanie sprowa
dzona do właściwiej m iary., stwierdzającej 
nienaruszalność granic państwowych i wj 
tych granicach wzruszoną pokojówose za-t 
jmierzeń. Odwetową polityka W' słowach i fa
ktach musi się .spotkać z bezwzględnym po 
tępieniem i odparciem. W rzask endecki tnusi 
być stłumiony, wszelka histerja. jak  W ży 
ciu pry-wątnym. tak publicznym musi być 
oddana klinicznemu leczeniu.

Alarmy endeckie, które są tylko dowo
dem strachu, już na komisji sejmowej zosiiari 
ły poważnie przytłumione, nie m ogą te ł od
działać na rząd. Wszechstronnie muszą one 
spalić na panewce. 1

swą niepodległość.
gdzie koncesje, udzielone na pewnem teryć 
torjiun pewnym cudzoziemcom dla celów; 
pobytu i handlu zachowały, swój 'dawny cha-, 
r,afi!er. w Tiensinie. Hankau. Kantonie i w; 
innych miastach, stosuje się przynajmniej 
chińskie prawa do zamieszkałych w obrębie 
koncesji Chińczyków.

Inaczej jma się sprawa z międzynarodo
wą koncesją w; Szanghaju1. Po rewolucji w; 
r. 1911. zagraniczni konsulowie zam iano
wali własnowolnie sędziów trybunału mień1 
szanego. rozstrzygający- we Wszystkich sprai 
wach spornych, tak Wj tych. fw1 których cudzo- 
ziemcy występowiali przeciw Chińczykom ja-i 
ko oskarżyciele jak i w sprawach między 
samymi Chińczykami. Kuncesja |w Szang
haju I
STAŁA SIĘ ZATEM SUWERENNEM PAN! 

STWEM.
zarządzanem przez oligarchję wyłącznie w 
iwMMWMWBnMiMMWwnimimii 1 n iw — — —

weni. wykorzystywali swą przewagę, powo
dowali się osobislenii sympat jami i anty
patiami, cierpieli i weselili się — jak ludzie., 
MiLologja glrocka — to jeden olbrzymi cykl 
fantastycznych bajek, pławiących się w prze
źroczu niebu Hellady, pachnących wonią 
mirtowych i laurowych jej gajów, przepo
jonych połyskiem i szumem jej morza. Pan- 
teizm. niesformutowany jeszcze ze ścisło-, 
ścia naukową, i. nieskatalogowany W dog- 
jmityczne zasady filozofji przyrody, jest du
szą religijnych wierzeń starożytnych Gre
ków. które nieopowiedziany swój czar za
wdzięczają, poetycznej wjyobraźni tego uliło- 
gosławionego przez przyrodę luthi.

Bez znajomości miiołogji greckiej nie 
można pojąć i ogarnąć sztuki i literatury 
nie tylko staroklasycznej. ale i nowożytnej, 
która z nieprzebranej krynicy piękna staro- 
hellenskiego czerpała i czerpie motywy dlą 
swej twórczości Książka Parandowski oigo. 
wytrawnego znawcy i wykwintnego miło
śnika klasycyzmu, nie jest studjum nauko-i 
weku. rozstrzygając cm problem y kultury re 
ligijnej Greków i Rzymian (rzymska mito
logja jest naogół tylko echem greckiej) i nic 
ma do tego pretensji. Parandowski chciał 
napisać książkę popularną, przeznaczoną dla 
jak  'najszerszych warstw — tak dla uczącej 
się młodzieży, która w niej znajdzie bogaty

interesie zagranicznych przedsiębiorców.
W fabrykach, założonych przez cudzo

ziemców. Uprawia się najstraszliwszy wyzysk 
pracy — odbywający się w1 w arunkach — 
jakie w Europie istniały przed 100 M y. M. 
in. pracują tam w wielkiej ilości dzieci wl 
wieku poniżej lal 12.

Po bolesnych wypadkach w1 r. 1925 u- 
tworzyl się w Szanghaju robotniczy Zw. zaś 
wodowy oraz powstały organizacje chłopskie 
Z ty-ch źródeł płynie siła rządu kantońsldegć 
i jego armji.

Rząd kanloński nie jest ani rządem ^wro
gim z zasady■“cudzbziemeon 1. ąlhi rządem 
bolszewickim, ule organizacją demokraty- 
czną. którą rządzi 1 1 I

KUOMINTANG.
Kuomintang jwłada się z trzech g rup :
1 ' Z grupy nacjonalistycznej, stanowią

cej prawe skr/ydlo kuoimintangu ;
2) z grupy demokratycznej. lewego 

skrzydła kuomintangu która óbejcnie wy
wiera największy wpływ na  politykę:

3) z grupy bolszewickiej, nie posiadają 
cej zaufania ludu chińskiego, ponieważ właJ 
śnie Rosjanie są najsilniejszym wśród budzo- 
ziemców elementem. A mocarstwa zagrani-' 
Czne. zainteresowane w Chinach. uspraWiiedli i 
w iają swe ]to stępów a nie powoływani em się 
na  jbolszewizm chińskich narodowców1.

Obecnie Kuomintang ucieleśnia postula
ty niepodległościowców chińskich rm dążą- 
cylch do zbolszewizownma Cfhin. ale do wy
zwolenia ich z „opieki“ cudzoziemcowi

CHIŃSCY SOCJALNI DEMOKRACI 
pałą siłą popierają jwlspólną wlalke o zdobycie 
niepodlt głości i wolności ludzi. W obec trud
ności wszelkiego rodzaju starają się organ i 
zować siły proletarjackie W łączności z ta
ktyką ^socjalistycznej Międzynarodówki so
cjalistycznej. Żądania ich streszczają się na
stępuj ąco :

1. 'Natychmiastowe odwołanie oltćych 
w o jsk ; zakaz Wyśytania sił militarnych do 
C hin:

2. Pełna samodzielność chińskiego syste
mu leelnego;

3. Zniesienie koncesji i przywilejowi eks-l 
tery torjalności; r • ,

4. Zniesienie układów. pieuzuającycJf sa 
moistności Chin i zastąpienie ich przez nowe 
układy, gwarantujące rówtność Chin wobec 
wszystkich innyidi mocarstw.

‘ ANGIELSKIE DEMONSTRACJE W  ROSJI.
PARYŻ. 28. lutego. (Pat.). „L‘M atin“ donosi z 

M oskw y, że ogłoszenje ostatniej noty angielskiej do 
Rosji sp ow od ow ało  w szeregu m iast sowie-ckich w ie l
kie manifer'acje i pochody protestacyjne.

m aterjaj jiomocniTzy przy studjach szkol
nych jak  i dła ogółu laików, mogących dzię
ki iniej bez wysiłku ze św'ej strony poznajo- 
mić się z bogactwem pojęć, m arzeń i wie
rzeń dawno umarłego, a wiecznie przed u- 
mysłowością nowej ludzkości unoszącego się 
świata. Zasłużony autor, esseista par excel- 
lence, osiągnął w zupełności swój cel. (Cy
sta rezy przeczy Lać jego książkę, aby posiąść 
wszystkie w formie przestępnej podana, nie
zbędne wiauomości. odnoszące się do kul
tury  religji Greków i Rzymian. Dla facho
wo wykształconego człowieka jest ona do
skonałym podręcznikiem, który u z u p e łn i  mu, 
luki pamięciowe. Pisana językiem potoczy
stym. posiuda przejrzyście rozłożony miater- 
jał. a ponadto ozdobiona jest 71 ilustra
cjami. będące,mi już to rysunkami, rep ro 
dukowanymi z waz greckich, już to z rzeźb, 
płaskorzeźb, reljefów i malowideł sztuki sta
rożytnej.

Książka, zajmująca tak, jak utwór belle- 
trystyczny i pożyteczna jako podręcznik na
ukowy. widocznie spełnia swe zadanie, sko
ro  okazała się potrzeba drugiego jej wyda
nia — pierwsze ukazało się w 1924 — które 
uskuteczniła znana i zasłużona firm a St, Al- 
lenborgn.

ARTUR ĆWIKOWSKI.
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Jak ż«ją i mie&zkają ludzie pracy?
Ankieta mieszkaniowa Dziennika Ludowego

Mieszkanie na kloace.
Kamienica przy m. Gródeckiej 47 wy

gląda na zewnątrz jako tako. A przecież wyn 
siarczy, przejść, orze z brudną sień tego do
mu. zejść na dół schodami wiodącemi do 
suteryn.

Idziemy. Ciemno. Musi się uważać, m o
żna bowiem skręcić kark, a w najlepszym 
już razie połamać nogi. Przypomniałem so
bie. że *żyjemy w wieku wynalazków1., zaświe
ciłem więc zapalniczkę i wchodzę uważnie.

Nie wiem dlaczego, doznawałem w  lej 
chwili uczucia, że schodzę, do grobu. Mimo- 
woli powstaje m y ś l: uczucie moje jest chwi
lowe. pozostać, może. najwyżej wrażenie, ale 
jakie uczucia m ają lub mieć mogą ludzie.1 
mieszkający, w tym grobie właśnie z tego po
wodu że 'w grobie mieszkają. Przecież po
byt tytch ludzi nie jest v  nim  chwilowy, a silaj 
przyzwyczajenia nie wywiera już może na 
nich żadnego wrażenia.

Nędza proletarjatu polskiego jest mil znnJ 
na. ale przyznam  sic że tak wyraźnego jejl 
obrazu, jak w tej podziemnej celi prawdę że 
nie widziałem

Sprawiałoby mi niezmierną ulgę. gdy
bym mógł wierzyć, że ta cela życiowa sta
nowi jakiś wyjątek, iż życie w niej — to 
przypadek to jakiś „nadzwyczajny" zbieg 
okoliczności, który sprawił, iż jakiś człowiek 
nieświadomy lego co czyni znalazł ten wstrę
tny loch podziemny,, by go zamieszkać.

Ale to nie przypadek, bo
N Ę D Z A  .P R O L E T A R J A C K A  J E S T  N A 

GMINNA.
Nie mieszka tu żaden nieświadomy; człowiek, 
ale polski robotnik, zepchnięty przez dzi
siejszy lustroj społeczny z parteru życia — 
w dół. w .suteryny, w1 grób. — mieszka tu 
człowiek, żywy szlachetny, dobry, serdecz
ny. który patrzy i cierpi, myśli i rozumie, 
który, mieszkając za życia w grobie. — jest 
pełen przekonania i wiary, że to co sic dzie
je — dzieje się niesłusznie, że żyj-Je które! 
zepchnęło go w dół, w su to rymy — wycią
gnie go kiedyś na powierzchnię, ‘da mu po
wietrze i słońce, swobodt i wolność.

„Mieszkanie1' w klonem mieszka tu cala 
„podziemna" rodzina znajduje się na głę
bokości przeszło trzech metrów

•PONIŻEJ POZIOMU ULICY.
Przed wejściem do tego „mieszkania" u- 

derza straszny smród, zatrute powietrze, któ
re  ńrztusi w gardle i piersiach. Czuję, żę 
dłuższa chwila pobytu w tern miejscu przy
prawi mnie o wymioty i omdlenie.

Ikatuję psie wejściem do „mieszkania" 
Smród wprawdzie mniejszy7 ale w nozdrza 
uderza zgnilizna i duszący wprost zaduch.
CALE MIESZKANIE GNIJE Z POWODU 

.WILGOCI.
Ściany są zupełnie mokre. Unosi się z nich 
lekka para o specyficznym „zapachu" Po
dłoga lgnije zupełnie, a raiezej jest już zgnita. 
W miejsca zgnitych desek lokator stale w sta-1 
wia nowe, które wkrótce podzielają los swo
ich poprzedniczek.

Nieodstępnym towarzyszom tego „miesz
kania jest

WIECZNY MROK.
Górna bowiem część okna. wychodzącego 
na nodwórze. wystaje od ziemi zaledwie na 
50 — 60 centym. O m etr może z zewnątrz 
przed oknem stoi m ur nie wiedzieć lwi jakimi 
celu.
CAŁE „MIESZKANIE" ZNAJDUJE SIĘ 

NA KANALE.

Za oknem tuż przy murze jest
O T W O .R  K A N A Ł O W Y

— Proszę sobie wyobrazić — mówi do 
mnie lokator — gdy deszcz pada. woda gro
madząca sic w podwórzu spływa do kanalii. 
Podczas powodzi, gdy sito kanału zostaje1 
zatkane, mam staw pod oknem. Niekied 
jednak by\va jeszcze gorzej: w czasie wieiJ 
kich powodzi.
WORA WDZIERA SIE PRZEZ OKNO DO 

MIESZKANIA 
Zaczynam rozm ow y z lokatorami. Do

wiaduję się rzeczy strasznych, okropnych. 
Rodzina składki się. z (> osob. ZUznaczyć 
należy, że mieszkanie nie przekracza 10 nij 
kwadratowych). Dochody nie przekraczają 
80 zł. miesięcznie. Głownem pożywieniem 
to ziemniaki i różne odmiany potraw1 z nich 
przvrządzonych
WSZYSCY SĄ CHORZY I STALE CHO

RUJĄ.
Główną przyczyną choroby jest
WILGOĆ. RRAK POAYII TRZA I ŚWIA

TŁA.
Mąż i żona cierpią na ręumalyzm. 
są już na „pom yślnej1 
tej; choroby... Jednemu 
czynoe, liczącej łat 11

Dzieci
drodze otrzymania 
z dzieci — dziew-- 
powstał przed pół

{rokiem jp rb . Miast dziewczynki — rośnie 
i j t j  igarb. Leczy, się już od pół roku. Ko-1 

rzysla z dobrodziejstwa kasy Chorych .Le
karze twierdzą, iż garb powstał dzięki
WARUNKOM .MIESZKANIOWYM. RRA- 
KOWi ŚWIATŁA I POW IETRZA ORAZ: 

NIEDOŻYWIANIU. I
Nie mogę patrzeć w twjgrz skarżących 

się rodziców. Spuszczam głowę przymykam', 
oe.zL i słucham. Płyną słowa ciężkie, twljr-i 
de. nabrzmiało żalem, boleścią i skargą.

Dzieci wnoszą do miesz-kania sienniki.
I)o na noc Jirzeba rozbijać „specjalne1 bety.

Wstalelni. bv odejść. Wzrok mój padł nai 
garbuskę. *sicdząicty na jak ie j’- skrzyftce. ATa 
drobne,m ciele dziewczynki, na jej (wyschłej1 
cienkie szyj i — głowa wygl ądało Jak  dynia 
wbite na kij. i

Gdy spojrzałem na nią. spuściła oczy. 
jakby wstydziła się, że dźwiga giarb. że ją 
właśnie- okrutny los obarczył ciężarem ka? 
lec twa

Wyichodząc. smród uderzył mnie z h o w il  
Postanowiłem zbadać jego źródło. Tuż nrzy 
drzwiach „mieszkania" znajduje się wycho
dek i kanał kloapizny. którego uiłem na
kryciem jest sito.

Zagadka rozwiązana... K.

Szkodliwe plotki o pożyczce zagranicznej.
WARS'ZAWA 25 II. Senator Dr Rotcn-ł 

streieh występuje na lamach „H ajntu" prze
ciwko plotkom szerzonym przez prasę pol
ska dokoła sprawy- pożyczki polskiej w AmoJ 
ryce. Autor powołuje się na przykład Nie
miec i raneji j które zaciągnęły znaczne 
nożyczki zągraincsme, przyczem jednak prasa 
tych krajów podaw;ała wiadomości o zawar
tych pożyczkach dopiero po oslaterznem sfi
nalizowaniu każdorazowej traazakeji. Ostat
nio ukazał się artykuł o Polsce w organie 
zbliżonym do Hilioiia Jounga. Autor arty
kułu przyznaje, że Polska posiada dodatni 
bilans handlowy1 i że rządowi udało się osią
gnąć równowagę budżetu, uważa jednak za 
wykluczone, aby Polska mogła otrzymać, 
wielka, pożyczkę zagraniczną, nie poddając 
się kontroli Ligi Narodów. Rez kontroli mo
głaby tylko Polska otrzymać pożyczkę nil* 
wielką, przed którą jednak autor ostrzega 
Polskę, gdyż zdaniem jego zaciągnięcie ta
kiej pożyczki uchybiałoby powadze państwu 
polskiego. Ton lego artykułu w organie-u-1

ważanym za wyraz opinji giełdy londyńskiej', 
artykułu, który ukazał się w chwili prowa
dzenia przez Polskę rokowań w New Yorku 
i wzrostu kursu papierów polskich na gieł
dzie nowojorskiej musi wyWołać zdziwienie. 
Ryń może że byl on napisany pod wpływem1 
kapitalistów stoiąlcyich blisko Niemiec i że1 
pozostaje w związku I  zerwaniem rokow ań 
polsko-niemieckich, a jednak artykuły ta
icie mie mogłyby ukazywać się w; prasie za
granicznej. gdybyśmy sami w formie prze-, 
różnych plotek nie informowali zagranieyj 
że podjęliśmy kroki dla uzyskania pożyło*-! 
ki. — -YY zakończeniu swiych uWag sen. Roten- 
slreich podkreśla, że należy domagać się odj 
osób stojących blisko tego rządu1 większego 
poczucia odpowiedzialności przy rozpowśze-i 
chnianiu wiadomości o polskich staraniach 
pożyczkowych zagranicą. Wiadomości te tak1 
skwapliwie szerzone przez te osoby! w1 kulu-) 
arach przynoszą Polsce tylko szkodę. i

Ą Y I P . )

PUŁKOWNIK -  WOJEWODĄ TARNOPOLSKIM.
W ARSZAW A, 28. lutego, i A W). W ojew odą tarno

polskim zostanje mianowany dotychczasowy starosta  
w  StO lfnie-#ulk. K w aśniewski. W ojew oda tarnopolski 
Z aw istow ski został już przeniesiony w  stan spoczynku 
N ow y w ojew od a obejm ie sw ój urząd w  ciągu bieżą
cego tygodnia.

WYJAZD MIN. ZALESKIEGO DO GENEWY.
W ARSZAW A, 28. lutego. (AW). Min. spraw zagr. 

p. Zaleski wyjeżdża na m arcową sesję Rady Ligi Nar. 
w  dniu 2. marca br. P. min. Zaleski odbędzje sw ą p o 
dróż przez Kraków, gdzje zatrzym a s ię  jeden dzień.

GROŹNY STAN ZDROWIA ARCYBASZEWA.
W ARSZAW A, 28. lutego. A W ). W  stanie zdro

w ia pisarza rosyjskiego A roybaszewa, chorego na za 
palenie opon m ózgow ych, nastąuiło dalsze pogorsze
nie. Temperatura bardzo silnie się podniosła.

POSEŁ PATEK W  LENINGRADZIE.
LENINGRAD, 28. lutego. (.Pat.). P oseł tpolskj Pa

tek przyjechał tu onegdaj P o  złożeniu i odebraniu o -  
ficjalnych w jzyt ąwiedził poseł Patek tutejszy port. 
W ieczorem  odbył się  obiad na cześc posła polskiego, 
wydany p rze z  przedstawicieli Narkomindjeła. Pobyt 
p-osła Patka w Leningradzie potrw a czteru dni. W  dnju 
dzisiejszym odbędzie się przyjęcie w  konsulacie Rze
czypospolitej Polskiej.

KOMUNIKACJA LOTNICZA W ARSZAW Ą -  KON
STANTYNOPOL.

W ARSZAW A 28. lutego. Pat.). Od dnia 15. lutegc 
b. r. w znow iono pocztow ą komunikację lotniczą na 
przestrzeni: W arszaw a Praga —  W iedeń — Bu
dapeszt BJałogród —  Bukareszt — Konstantynopol 
utrzym ywaną przez Międzynar. T ow arzystw o  żeglugi 
powietrznej.

i
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N o w i n y  z d n ia .
Lwów, dnia 1 marca

CZŁONKOWIE SPÓŁDZIELCZEGO TO
W ARZYSTW A WYDAWNICZEGO w in 
ni zgłaszać się osobiście w  bardzo ważnej 
sprawie w  Adm. „Dziennika Ludowego“ 
Lwów, Sykstuska 21/11 p. w  godz. urzęd.

u tow. H elińskiego. 4

KONKURS NA STYPENDIUM DLA UCZNIÓW  
GIMNAZJALNYCH. Magistrat m . L w ow a ogłasza kon
kurs w celu nadania jednego stypcndjum jw  kw bcje 300 
zl. fundacji śp. Feliksa Szum lańskiego dla uczniów  
szkół gimnazjalnych (reamych) w e  L w o w ie . O Sty- 
jendjum  to  ubjegać się mogą ubodzy uczniow ie szkół 
gimnazjalnych (realnych) w e L w ow je, reiigji katolickiej, 
obrządku rzym sko, grecko i orm iańsko kaiolickiego, 
a odznaczający się  celującym postępem  w  naukach. 
Podanja należy w nosić  za pośrednictwem Dyrekcjj od 
nośnej szkoły do Magistratu Król. sto i. m. Lwowa do 
dnia 31 marca 1927.

WIECZC.R PIEŚNI POLSKIEJ. W e czwartek, dnia 
3 -go "marca 1927 roku, początek punktuallnie o 
godzjrije 20-tej W ieczór P ieśni P olskiej, ze  w spół 
udziałem „Ecna M acierzy11 pod artystycznem  kierów  
nictwem dyr. J. Rangia, prof. Lesława Jaw brskiego, 
Felicji M isky, śpiewaczki i prof. jaiijny Iliasiew icz- 
Stojałow skiej.

Z MUZYKI. W  piątek, dnja 4. bm. odbędzie się 
reeito1 15-letnjego pianisty Juijusza Chajesa. Młody ar- 
rysta po ukończeniu pierw szych studjów  muzycznych 
w  kraju kontynuow ał je następnje u prof. Roberta i 
Kessiseglu w  W iedniu. W ystępy jego zagranicą zw ró
ciły ogólną uwagę sfer m uzycznych, a artyści tej mia
ry jak Alfred Griinfeld, przepowiadają naszem u pia
niście wjelką przyszłość zarów no w irtuozow ską, jak 
i kom pozytorską. Głosy prasy wiedeńskiej stwierdzają  
jednom yślnie, że m łody Chajes, to  pierw szorzędny  
talent odtw órczy i że już dziś, pom im o m łodego  
w  jęku, stanął na w ysokiej w yżyn ie artystycznej. Kon
cert z tiinja 4. bm. z programem o  w ysokiej w artości 
zapozna naszą publiczność z tym w iele  zapo''Jadają
cym talentem  njetylko w irtuozow skim , ale i tw ór
czym

ZA A1ACH SAMOBÓJCZY ROLNIKA. W  przysiółku  
Zimna W ódka pod  L w ow em , popełnił zamach sam o
bójczy przez pow jeszenie się tam tejszy gospodarz Filip 
Seif. P ow odem  desperackiego kroku była nieuleczalna 
choroba.

JAK NIE PRACUJESZ TO KRADNIESZ. Przed dw o  
ma tygodniam ’ jakiś osobnik napadł na idącą przez 
las k o ło  Chodorowa nauczycielkę z D obrow ian, C. Ko- 
hutównę, której zrabow ał 130 zl. Kilka dni później 
dokonano w tej okolicy nanaau rabunkowego na kupca  
Markusa Krausa. Pozatem  dokonano w łam anią do 
kooperatyw y w  rem m ieście, gdzie skradziono 1.300 
złotych w  gotów ce. Przed niedaw nym  czasem  okra
dziono rów nież kjosk inw alidzki, stojący wl pobljżu  
sądu. W  izwjązku z tym i w ystępam i rabusiów! i z ło -  
dzpji policja aresztow ała 8-m iu osobników , zam . w  
dom u Barbary K ocow skiej, jako podejrzanych o te 
Si.ra-.vki. W prawdzje nie zebrano przeciw 1' nim bez
pośrednio Obciążających dow odów , policja m otyw uje! 
jednak sw e zarządzenie tern, iż przez dłuższy czasj 
byli on i bez zajęcia i njc starali sję o  pracę.

ZNACZNA KRADZIEŻ DOKONANA U RZEŻNIKA 
NA JAŁJW CU. W czoraj w  nocy " łam ali się  nieznani 
osobnicy do m ieszkania rzeinika Sebastjana B inkow 
skiego na Jałowcu, gdzie |po rozbiciu kasy ogn io 
trwałej skradli 2.700 dolarów , 15.000 złotych, 400 kor. 
austrjackich w  srebrze, 4 pary kolczyków  z brylan
tam i, 6 pierścionków  złotych, 2 damskie zegarki złote  
z łańcuchami, złoty zegarek m ęski, 3 ubrania m ęskie, 
oraz w iększą ilość bielizny. 0  śwjjcje poszKOdowany 
spostrzegł kradzjeż i pow iadom ił o  tern policję, któ
ra w drożyła dochodzenia.

KARAMBOL TRAMWAJE Z DOROŻKA- 16-letni 
M ozes Snritzer, jadać dorożką w  ul. Gródeckiej, kie
row ał końm i tak nieum iejętnie, że został potrącony 
w o ze m  tram wajowlyin, (przyęzęm (wpajz z IkonSidm i do
rożką w yw rócił się . Upadek Spntzera nie m ia ł jednak 
zbyt fatalnych następstw , gdyż w padł do kupy btola, 
co  go  ocaliło  od (połamania kości.

CZYJE FUTRO? Leon Kalisman, w łaściciel real
ności przy ul. Żółkjęwskiej 40, zdeponow ał w  policji 
m ęskie czarne futro, pocięte nożem , które znaleziono  
w- ogrodzie Kalismana. Interesowani mogą futro to 
agnoskow ać w  kom isarjacie P. P. pirzy ul. Batonowej.

ZNAK ZORRY Cud s iły , z rę czn o śc i, e le g a n cji i te ch n ik i.
W gi. roli DOUGLAS FAIRBANKS — wkrótce w Apollo.

Ohydny mord rabunkowy w pociągu.
WARS Z A,W A. 29 II. (teł wl.). Ubiegłej' 

nocy dokonano zuchwałego napadu rabun
kowego i morderstw)} w pociągu osobowym, 
n i. 81G. idącym z Białegostoku do W ar
szawy. W (wagonie II-giRj kl,issyj jeicłtil urzęd
nik Dyrekcji l,asów państwowych w Biało
wieży. Stan. Gadomski, wiozącjteż z ,sobą wa-j 
lizę z większą sunną pieniędzy! które miał 
złożyć w Banku Polskim w Warszawie. Pie
niądze jfl stanowiły własność Skarbu pa li
stwa. .Na stacji Hajduki wiszedł do tego saj 
mego wJbonn jakiś nieznany pasażer. Gdyi 
pociąg znajdował się w1 pełnym biegli| pasa
żer ów rzucił sie na Gadomskiego i tępem 
narzędziem zada i imu kilka silnych uderzeń 
w głowę. Gadomski po krótkiej walce uległ

napastnikowi, który, dobiwszy: urzęanika. o- 
tworzył okno i wyrzucił przez nie zwłoki na 
tor kolejowy.

Zwłoki te znaleziono między miejscowo
ściami i) mżę i Siemiatycze w odległości 800 
m. od stacji. Po przybyciu pociągu na stację, 
bandyta wsiadł do innego pociągu, odchodzą- 
dząćego w kierunku Siedlec lecz w Jrodze 
wyskoczy! , i korzystając z ciemności nocy, 
zbiegi w mewiadomylm kieruńku. Morder
stwo zauWazono dopiero na następnej stacji, 
wobec czego pociąg1 zatrzymano i zarzą
dzono pościg za zbrodniarzem. Zmobibzo-1 
wano .wt tym ból u polieię sąsiednich powia
tów. ile pieniędzy wiózł zamordowany Ga
domski narazie niewiadomo.

#.'M

ZAGADKOWE ZAGINIĘCIE MŁODEJ DZIEWCZY
NY. Naścja Bobjlak, zam..* przy ut. Kurkowej 38, do
niosła policji, że 15-letnia jej siostra  Anna, służąca u 
W . Golingara, zam . przy ul. Żółkiewskiej 46, dnia 
26. bm. w yszła z domu i dotychczas nie powróciła.

2  KRONIKI POLICYJNEJ. 17-letniego Jana Urbę 
zam . przy ul. Barka 23, aresztow ano za usiłow ane  
zgwałcenja 9-letniej Katarzyny K.

Piotra K wiecińskiego osadzono w areszcie za  w y
w ołania awantury w  ul. Gródeckiej i napad nu Cecylję 
Diaczek. — Zofję Gajainiuk aresztow ano za  opilstw o  
i w yw ołanje awantury w  ul. Krakowskiej.

KRADZIEŻE. Nieznani osobnicy " łam ali Się w czo
raj do wędliniarni Filom eny Schuman, przy ul. Janow
skiej, skąd skradli w ięk szą  ilo ść  w yrob óy  m asar
skich, w artości 276 zł. —  Z w ozu stojącego w 1 ul. 
łow ej skradziono tow ary tekstylne, wartości 500 zł. 
na szkodę S. Lustheimera, zam . w  M ikołajowicach. 
Z m ieszkania Herscha Berlacha, przy ul. Szpitalnej, 
skradziono rzeczy, w artości 597 zł., zaś z m ieszkania  
dr. Jakóba Bardacha, przy ul. Zygmuntowskiej, skra
dziono kuferek z bielizną, w artości 50 zł. na szkodę  
Jana Botczuka — Zygmunta S ok a la  i Ozjasza W ei-  
hera aresztow ano za kradzjeż 6 bel papieru na szko
dę S. Baracha.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
WYROKI W  PROCESACH TESTAMENTOWYCH.

W  ub. njedzielę w  południe przewodniczący roz
prawy w  sporze o  spadek p o  śp . M. Czyżeiku ir. D w o -  
rzak ogłosi! w yrok uwalniający od w iny i kary o - 
skarżonych Helenę z M roczkow skich Janowską, M ar
kusa W jldera, Michała Jachim owicza i Oskara FI je 
gera.

W  m otyw ach w yroku trybunał zaznaczył, że  nie 
ma dow odów , któreby pozw ala ły  na wydanje w yroku  
zasądzającego

Przecjw temu w yrok ow i prokurator zgłosił zaża
lenie n iew ażności. /

Przeddzień ogłoszenia w yroku Janowska zaw arła  
um ow ę z pretendentkami do spadku, L ew andow ską j 
K alinow ską, na m ocy której to  um ow y Jandwlska o - 
trzyma po  sprzedaniu kamienicy trzecią część jej war
tości.

nej o  'wymuszenie, dokonane na osobie -abina z Ra
dymna, Sam uela Spiry, którego R ubino'va oskarża O 
riwużeństwo i w yłudzenie od njej znacznej gotów ki.

W  spraw ie tej nje łatw o dojść do sedna praw dy. 
Dzienniki podały z razu, że liczący obecnie 67 lat 
Rabin Spira w r. 1923 baw iąc w  Ameryce ożenił się  
tam z jogatą w d ow ą Zlatą Rubin, aby upraw iać  
przy jej p om ocy handel napojam i alkoholow ym i. Tu 
dodam y, że Spira m iał żonę ‘w Radym nie i jest ojcem
7-ga dzieci. P o pew nym  czasie Spira w rócił do kraju, 
następnje zaś w  ślad za nim przyjechała Zlata, pod
nosząc sw e  pretensje jako rzekom o prawa m ałżonka.

Rabjn Spira usiłow ał zrazu ugodow o za łatw ić tę 
spraw ę, dał jej tysiąc złotych, dwa sznurki pereł k osz
tow ną „bindę11, oraz jakąś drogocenną szkatułKę. Gdy 
Zlata rościła sob je pretensje do dalszych św iadczeń  
pieniężnych, rabin oskarżył ja o  w ym uszenie, tw ier
dząc, że zawarty z n ią  ślub jest niew ażny, gdyż Ru
binow a grożąc mu skandalem  i rew olw erem , w y
mogła na njm zgodę na ten zw iązek . R ównież m iała  

I ona utrzym ywać, iż p om im o sw ych 63 łat życia, z o 
stała matką zdrow ego syna, którego Ojcem jest ten 
rabin-staruszek. Zlata tw ierdzi, że Spiro otrzym ał Od 
niej kilkanaścje tysięcy dolarów , rzekom o jako w ianc  
dla córek i zabezpieczenie sw ej żony. P om im o da
nych przyrzeczeń nje rozw iód ł się  on ze sw ą żon ą  i 
nie uznał interesowanej zł praw ow itą m ałżonkę.

Rozprawa ta trw ać będzie przez 4 dni i toczyć  
się  będzje częśc iow o  przy drzwiach zamkniętych.

W czoraj przedpołudniem zapadł w yrok  w  sp raw ie  
fałszerstwa testamentu ś  p. T ysźkow skiegc która to  
rozprawa toczyła się przez dwa tygodnie w' sądzie  
przem yskim . Oskarżeni Andrzej Niezdropa oraz Mnż. 
Henryk Boberski zosta li zasądzeni po 2 lata, zaś Fran
ciszek W isner na 15 m iesięcy cjężkjego w jęzienia. 
Niezdropje i W isnerow i policzono areszt śledczy. Bo
berski nje uzyskał jednak tego, gdyż ukrywa) się przed 
aresztow aniem  i musiano za nim rozpisać listy  
gończe.

W społoskarżeni inż. Zdzisław  Konopka, Henryk 
Haszlakjew iez Antoni T yszkow ski i Józef M ożaroW ski 
zostali uw olnieni od winy i kary.

„AMERYKAŃSKA11 ŻONA RABINA OSKARŻONA 0 
WYMUSZENIE.

W czoraj skończył się w  Przem yślu głośny proces 
O sfałszow anie testamentu na rzecz Akadem ji krakow 
skiej rów nucześnie zaś rożpoczął się  również w ielce  
interesujący proess przcci" Zlacie Rubinowej, oskarżo-

WyroU w procesie  tow. St. Z a 
krzew skiego.

Z Przem yśla donoszą, nam o zapąjiym  
wczoraj Wyroku w  procesie podpułkowni
ka  ̂ w i'ezerwle tow. Stanisława Zakrzew
skiego, (tóry oskarżony był o obrazę czci 
różny eh ćWgttiiarzy wojskowych. Tow1. St. 
Zakrzewski został uwolniony od winy i kary.!

Oczekiwać należy, że z bogatego mate- 
rjuhi procesowego skorzystają obecnie wła
dze wojsk, i wyciągną stąd należyte Wnioski.

1*1 N A D E S Ł A N E .
k

(Z a tą  rubryk©  K ed a k o ja  ni© o d p o w ia d a )

I Dr. Karol NABEli
we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 2, telef. 27 87 

powróci! i o b ją ł urzędowanie.

0  UREGULOWANIE FINANSÓW GDAŃSKA.

GDAKsis.. 28 II. (Pat.) Komisarz Gen. 
Bzpltej Strassburger. przed wyjazdem do Ge-1 
newy oświadczy! przedstawicielowi Bąltische 
Prcsse. iż ma tnadzieję, że w Genewie udu1 
inni się u reguł owić ostatecznie sprawy fi
nansowe Senatu wolnego miastu Gdańską na 
podstawie zawńrtyph już układów, alboteż 
układów, które m ają być zawarte. i
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Parlamentarzyści polscy we Frangi.
YERDUN, 28. lutego. 'Pat.). Parlamentarzyści pol

scy " drodze z Strassbunga zatrzym ali się w  Metzu, 
gdzje byli pow itani na dworcu przez delegację Rady 
miejskj^i.

Następnie w ycieczka polska przybyła do Verdun, 
gdzie na dworcu pow itał ją m er m iasta Schleiter, \v[ o -  
toczenju członków  Rady m iejskiej, gubernator w ojsko
w y m iasta generał Borderau, oraz szereg innych o s o 
bistości. P o  zwiedzeniu mjasta goścje polscy udalj się 
w  specjalnych autobusach na zw iedzenie p ola  bitw y, 
fortów  de tsuaumont i Vaux, okopów , oraz innych 
pam iątek z  czasów  w ojny.

PARYŻ. 28 II. (Pat.). Delegacja p a r
lament. polsk. opuściła Verduu wczoraj rano 
udając się na zwiedzenie pól bitew w Ar
gonach i Szampanji. Popoł wycieczka przy
była do Rheipis. gdzie była podejmowana 
śniadaniem przez zarząd miasta. Pierwszy 
zabrał głos deputowany Marchanueau wzno
sząc toast na cześć kolegów z parlam entu

polskiego. Prefekt Langeron mówił o uczu
ciach. jakie żywi Rheims wobec Polski. — 
W końcn mówca złożył hołd robotnikom pol
skim we, Frtan|cji. którzy oddali wielkie usługi 
rolnictwu francuskiemu. Ze strony polskiej! 
zabrał głos p Maryśki, składając hołd bołflu-j 
terskiej postawie ludności miasta Rheims wj 
czasie wojny. Przemawiał jeszcze sen. No-1 
wak i Kiniorski Po śniadaniu parlamenta
rzyści polscy zwiedzili katedrę w;. St. R eniy.

Wieczorem odbjył się obiad wydany przez, 
izbę handlową. Wznoszono toasty ze strony 
francuskiej na cześć Prezydenta Mościckiego 
a ze strony polskiej na cześć Prezydenta 
Doumerga. Po obiedzie parłam, polscy w1 to-, 
warzystwie Czterech deputowanych odjechali 
do Paryża, gdzie witam byli na dworcu przezi 
amb. Chłapowskiego z personalem ambasady, 
licznych dziennikarzy polskich oraz depu
towanych.

Rzeź urządzona przez faszystów na okręcie francuskim.
PARYŻ 28 II. Do wiadomości publicznej 

doszło dopiero teraz, że faszystowskie ban
dy urządziły718 hm. w Neapolu okropną 
rzez na pokłaazie francuskiego parowca — 
..Teophile Gautier" Na parowiec ten. od
jeżdżający do Marsylji. wsiąść chciało ponad 
"20 anty faszystów, przeważnie robotników1, 
pragnąc uciec z kraju Mussoliniego. Załoga 
przyjęła ich i

UKRYŁA WE W NĘTRZU OKRĘTU.
Na nieszczęście na pokład zakradło się 
•dwóch szpiclów policyjnych. — Niebawem 
wtargnęła tamże policja, która przez cały 
dzień przetrząsała cały7 okręt, nie mogąc od- 
naleźć uchodźców. Wreszcie jakiś łotr do
starczy7! zbirom  plan rozkładu statku, dzięki

czemu udało się odkryć kryjówkę. Milicja 
faszystowska, która gromadnie zebrała się 
w porcie, . ,
URZĄDZIŁA KRWAWĄ RZEŹ NA OKRĘ

CIE.
Według ,.Humanite“ zamordowano siedtm 

osób. resztę poraniono ciężko. — Faszyści 
wywlekli krwią zbroczone ciała zabiitych i 
poranionych na ląd. Załoga nie chciała zmy-i 
wiać śladów rzezi; ..Teophile GaWier“ za-> 
tern z krwawymi znaKami moro u zawinął dd 
Marsylji.

Ten zbrodniczy7 m ord masowy, dokonany) 
na franco skieim tery tor jum  (na okręcie fran
cuskim ) wywołał Wielkie oburzenie we F ran i 
cji.

Wykrycie spisku Komunistycznego na Ulągrzech.
BUDAPESZT 28 II. (Pat.) Policja wy- 

kry7ła wielki spisek bolszewicki obejmujący 
Budapeszt i inne duże miasta węgierskie. Na1 
Czele spisku stał Soltan Szantę, brat Beli 
Szanto komisarza wojennego za czasów' dy
ktatury sow. Soltan Szanto został areszlo- 
w an”  na jednej ze stacji pogranicznych w

chwili, kiedy7 usiłował zbiec zagranicę. Inni 
agitatorzy7 zatrzymani przez policję zeznali, 
że unieli z Moskwy7 polecenie rozdawania, pie
niędzy w celach propagandy i ziłożenia dru
karni bolszewickiej w pobliżu Budapesztu. 
Dotychczas aresztowano 50 osób.

ima

Katastrofalne obsunięcie się góry.
NICEA. 28 II. (Pat.) W Roąuebilliere 

nastąpiło ponowne obsunięcie się góry. Za
sypany7, został między innymi budynek mero- 
stwa i część zabudowań szpitalnych. \4 czo-

raj ukazały sic nowo szczeliny sygnalizujące 
niebezpieczeństwo dalszego obsuwania się 
góry. Miasto zostało opuszczone przez tam' 
tejsza. ludność.

Nowe banknoty w obiegu.
Z Gnicm 1. marca br. Bank P olsk i .puszcza w  o -  

bieg n ow e banknoty 50 -z ło tow e, a będące dotych
czas w  obiegu 50-zło tów k i będzie p o w o u  w ycofyw ał. 
W  krótkim czasie  puszczone będą rów nież w  obieg 
n ow e banknoty 20- i 5 -z ło to w e , w  m iarę jak Pań
stw o w e  Zakłady Graficzne nadążą z ich w ydrukow a
niem . Banknoty 5 -z ło tow e mają w ejść w  obieg już 
z końcem marca b. r.

Ile fałszywych banknotów skonfi
skowano?

Bardzo ciekawa jest rzeczą, ile skonfi
skowanych dotychczas zostało banknotów' 
fałszywych Oto lw: ciągu r. 1926 Bank Polski 
skonfiskował łącznie 691.000 złotych. W tej 
liczbie bank skonfiskował 8 banknotów1 100- 
złotowych. 2.355 banknotów 50-złotowych,1 
7.936 banknotów 20-złotoWych 6.346 bank
notów 10-złotoWtylch i 67.918 banknotów 5 
zlotowych.

ŚLUB WEDŁUG OBRZĄDKU KOŚCIOŁA NHR0D0W.

W ARSZAW A, 28. lutego. (AW). W czoraj w  ka
plicy kościoła narodow ego na W oli odbył się, pierwszy  
ślub, udzjelony przez księdza sekty kościoła narodo
w ego. W  kaplicy i na podw órzu zebrało się kilkaset 
ludzi, asystujących tej uroczystości.

GEN. ŻYMIBSKI ODPOWIADAĆ BĘDZIE ZA  NAD
UŻYCIA PRZY ZAKUPACH DLA ARMJI.

WARSZAWA. 28 II. (AW ) Śledztwo wf 
sprawie uwięzionego glen. Żyy lińskiego zo
stało ukończone. Urząd prokuratorski oprśi 
cownje akt oskarżenia, który zarzuca gen. 
Źvmii\skiemu popełnienie nadużyć przy za
kupach dla armji.

POBORY VAN HAMMELA.

GdaŃSK 28 II. (AW ) Pobory Wys. Ko
misarza Ł. Nar. w Gdańsku van Hapnnela 
wynoszą 185.000 frank. zł. rocznie — Ko
szta utrzymania gdańskiej placówki L. Nar. 
pokrywia po połowie Polska i Gdańsk.

|  Dr. noman Zagórski - |
Dyrektor zakładu psych jatryozn ego w 

Kulparkowie, zmarł w ub. niedzielę po k rtf i 
kiej chorobie, której się nabawił gorliwie1 
pełniąc swe obowiązki. W zmarłym traci 
lecznictwo jFfl4j.nl ryuziłc wybitnego pra
cownika. a zakład kulparkowski dyrektora 
niezwykłej gorliwości, młodzieńczego zapa
łu . wielkiego talentu organizacyjnego. Już 
w młodości wybyj.ftł się talentem śp. Zagór
ski wśród lekarzy kulparkowśkich i dla po
głębienia swej Wiedzy był wysiany przez ówi 
pzesny Wydział krajowy na  sti.dja zagranicz
ne Po powrocie do kraju oełuił dalej obo- 
wiązk w' tym zakładzie. Po wojnie został 
powołany na stanowisko dyrektora Zakła
du psychiatrycznego w Kobierzynie pod Kra-, 
kowem. który w1 krótkim czasie mimo trud- 
tnyich waruńków pod Względem organizacyj 4 
nym  i Uliczni czyni postawił na najwyższym 
poziomic. Że Kobierzyński Zakład dla u- 
uiysłowo chorych jest chlubą lecznictwfa pol-1 
skiego. to niezapomniana zasługa ś. p. dvr. 
Zagórskiego.

Gdy opróżniło się stanowisko dyrekto
ra  w Zakładzie Kulparkowskim. Wydżiał Sa-t 
ńiorządowy w daremnym poszukiwaniu od^ 
])ow:edniego kandyidatą na ten trudny i nie
wdzięczny posterunek w! ś. p. Zagórskim 
znalazł ofiarnego ochotnika. I od dwóch łat 
wkładał swią duszę w ten stary', nadjmiernie 
przepełniony chorymi Zakład. Zreorganizo
wał lecznictwo, na nowo wszystko organizo- 
wiał, z pod ziemi Wydobywał f u ii du sze 
Wśród najgorętszej pracy zwaliła glo z nóg 
choroba. Przeziębił się dostał zapalenia płuc 
i po tygodniu zmagano się z chorobą zakoń-1 
czył życie. Osierocił chorych i współtprąjoow ■ 
ników. w. niepocieszonym smutku pozosta- 
wił małżonkę, zasłużoną dzialaczkg niepod
ległościową i organizatorkę Legji ochotni-i 
czej kobiet.

PogrzeJ) odbędzie się dziś we wtorek o 
godz. 9 rano z Zakładu,, zgodnie z życzeniem 
Zmarłego na cmentarz kulparkowski.

Odpowiedź sowietów na notę ang.
LONDYN, 28. lutego. ;AW). Tutejsze dzienniki do

noszą z M oskw y, że w sob otę popołudniu w ręczona  
została ipirzedstawjcielow, brytyjskiemu 'w Moskw ie n o 
ta sow iecka uchw alona przez radę kom isarzy ludo
w ych, a będąca odpow iedzią  na ostatnią notę Anglji. 
Odpow iedź sow iecka ma być utrzymana w ostrym  
tonje. Nota stw ierdza, że Anglja nie m a i tym ra
zem żadnego konkretnego |X)'vodu do wystąpienia  
z zarzutami przeciwko sow ietom . Nota w skazuje na 
szereg antysowjeckich wystąpień członków  rządu an
gielskiego. Nota stwjerdza, że Sow jety pragną poko
jow ego ukształtowania się  stosunków  z  A: glją. Mimo 
to  rząd angielski grozj zerwaniem  stosunków  dyploina,- 
tycznych z Sow ietam i. Taka polityka nie m oże się  
przyczynić do utrwalenia pokoju w  Europie.

T rzecia  m iędzynar. wzywa do  
protestu przeciw  A nglji.

MOSKWA, 28. lutego. (AW). W  przeciwieństw ie  
do w zględnie spokojnego tonu prasy sow ieckiej, W ja
kim zareagow ała ona na ostatnią notę W . Bryianji, 
Centr. K om itet W ykon. III. M iędzynarodów ki wydał 
patetyczną odezw ę do robotników7 i nariyj komuni
stycznych św jata, protestującą przeciw ko agresyw nej 
pozycji, jaką zajęli kierownjcy pohtykj angielskiej w o 
bec SSSR. W  końcu w zyw a się w szystk ich  komuni
stów  do czynnego protestu w  ramach ich m ożności 
przeciw ko im perialistycznym  zakusom  Angljj.

i KAWA MEWA |
ZLIKWIDOWANIE ORGANIZACII SZPIEGOWSKIEj

WILNO. 28 II. (AW.). Dowództwo KOP 
wspólnie z policją zlikwidowało na terenie 
gminy Jasieńskiej, wo. Brasławiskiego orga
nizację pełniącą funKcje szpiegowskie wlśród 
stacjonowanych tam oddziałów* wojsk

I i
7
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D uruchomienie przemysłu budowlanego.
Zgrom ad zen ie  Zw iązku  m urarzy i cieśli.

V niedziele 27 lutego o tgłddlz. 10 rano7 
przy bardzo liicznyaii udziale odbyło sir do-, 
roczne ztiro,madzenie. na kiórem Zarząd dal) 
sprawozdanie z ealoroc-znej gospodarki i na) 
kióre;in wwbrano nowy Zarząd. Spraw‘ozaa-1 
nic Zarządu i przebieg wyborów podamy) 
w najbliższym numerze „I)ziennika“

Dzisiaj zajmiemy się przel)iegiem. obi id! 
nad rezolucją, kiórej uchwalenie utrudnili) 
komuniśc' na zgromadzeniu niedzieli poi 
przedniej w sali Związków7 zawód, przy ul. 
Ossolińskich — a która to rezolucja obejd 
mu je całokształt jm lożenia klasy robotniczej 
hi Polsce. '  w szczeyóinoydi zastój w ^rzed 
myślę budowlanymi, tak ciężko dotykający! 
w zawodzie tym pracujących.

Referat w tej sprawie wygłosił
TO W. POSEŁ HAUSNER.

Na wstępie zajął się mówjćjS przebiegieiĄ 
niedoszłego zgromadzenia, wskazał na nęd/.i 
ną rolę komunistów 'w życiu klasy wibotnH 
czej na bruku lwowskim, których garstka] 
przvi dziwnej luerności zorganizowanych za
kłócić, może powagę wystąpień zorganizo
wanego proletariatu. Kilkudziesięciu fotogrą 
łów i fryzjerów. żywiołów nawskróś dro li
ii omieszczańskicn. micimającydh nie wsjiólneł 
go z treścią ruchu robotniczego próimje! 
tysiącom zorganizowanych robotników w rza
skiem narzucić rzekomo radykalne hasta, 
które w konsekwerwji prowadzą do roz
bicia organizacji i osłabienia ruchu robotni- 
niiczego w ogóle.

Tolerancja nasza — mówi mówca — moi 
m  być bardzo daleko idąca, możemy wysłu
chiwać niepoczytalnych rewelacyjnych fra
zesów na zgromadzeniach., możemy znosić 
rozrzucanie przez czternastoletnich działaczy 
komunistycznych lalotek. ale cierpliwość na
sza skończyć się musi u wrót organizacji 
zawodowej, która musi być zdrową i silną. 
iabvlmogła sprostać zadaniom, jakie na siebie 
wziąć musi zwłaszcza w  tak ciężkich cza
sach.
STOIMY PRZED SEZONEM BUDOWLA

NYM.
którego utrata byłaby prawdziwą katastrofą 
dla szerokich rzesz robotniczych. Na tern 
większe Więc potępienie zasługuje utrudnienie 
uchwalenia rezolucji, przypominającej ten 
fakt, przez komunistycznych smarkaczy. — 
Mówca w krótkich a treściwych słowach, 
przedstawia historję usiłowlań klubu PPS. 
na terenie sejmowym. Od 1920 roku ustawy 
zostały uchwalone, nie było jednak dbty.gh-' 
czas rządu, któryby miał całkowHe zrozui 
mienie dia wprowladzenia ich iw życie. 
Brak pieniędzy nic jest żadnym argumentem, 
jeżeli służyć m ają  tak wielkiemu celowi, jaki 
uruchomienie pracy  i zabezpieczenie dachu 
nad głową. Nie jest tak źle. żelryf z 2 m iljan  
dowego budżetu nie móc wydobyć od 1()Q 
do 200 miljonów rocznie na spotęgowanie 
produkcji rolnej i uruchomienie przemysłu 
budowlanego. Mowlca przyrzeka w imieniu 
kłuiHi PPS że w sejmie rzuci na szalę 
wszystkie swe siły, aby ten program  przepro
wadzić. Żąda jednak mówca, aby robotnicy 
ze swej strony, tworząjc jednolitą zw artą o r
ganizację. usiłowania te poparli.

Przemówienie to powitano żywymi okla
skami, poczerń przyjęto jednogłośnie nastę
pującą

REZOLUCJĘ: i
•Dotychczasowe rządy w! Polsce nie speł

niły nadziei pokładanych przez klasę robot
niczą po przewrocie światowym, w którym 
ta klasa poniosła iak największe ofiary , 
Dziesięć lat dobiega od1 powstania państwa, 
a położenie robotnika w  Polsce staje się co
raz gorszeni, a co ważniejsze, że i rząd 
przewrotu majowtego nie wskazał dotychczas 
drogi, któr.aby prowadziła do lepszego ni
tra.

Osiągnięte tawet ustawodawstwo socjal
ne i ubezpieczeniowe, nie 'wyczerpujące1 w 
lej dziedzinie potrzeb klasy pracującej, nie 
jest ściśle przestrzegane. A już1 prawdziwka] 
tragedją jest ubezpieczenie na wypadek bez-! 
robocia. którego ani wysokość, ani powszei 
chność nie odpowiada n aj prym i ty wn i ej sz ym 
wymaganiom. j

Zgromadzenie „stwierdza, że jedynym 
wyjściem z lego położenia jest uruchomienie 
przemysłu budowlanego. — Uruchomiony 
ten przemysł zatrudni nietylko wszystkich, 
bez robotnych ale rozwiąże równocześnie tę 
wielką tragedję powojennego życia obywaj 
leli w Polsce, rozwiąże kwestję mieszkanio
wą.

Ustawa o rozbudowie miast, która umoż
liwiłaby osiągnięcie powyższego celu, sabo
tow ana jest przez dotychczasowe rządy. — 
Z pożyczki l. zw. Dillonowskiej mała część 
tylko przeszła do przewidzianego ustawą 
funduszu ' i zamiast potiioe rozwojowi lun 
downiclwa. po doświadczeniach, jakie zrobili 
korzy stający z ustawy, odstraszyła raczej odl 
zamiarów budowlania. Dziś mówi się znowu 
o wielkiej pożyczce zagranicznej. YV razie 
jej zrealizowania żądają zgromadzeni uzui 
pełnienia funduszu przewidzianego ustawą me 
wysokości, jaką zakreśla suma ściąganego, 
podatku lokatorskiego, tworzącego 6 proc.' 
ogólnej sumy., mającej służyć, jako długoter
minowy kredyt budowlany

Zanim bezrobocie w Polsce zostanie zli
kwidowane. zgromadzeni żądają

1) rozszerzenia’ zapomóg dla bezrobot- 
nvch wszystkich kategorji, bez względu nai 
ilość zatrudnionych w danym warsztacie prft-j 
cy. prywatnym czy państwowym, bez wzglę
du na ilość tygodni przepracowanych, ,

2) podwyższenia zasiłków' dla bez rob oh 
nych o 100 proc., która to suma nie osiąga

Jak w iadom o, od roku 1923 trwa „oszczędnoś
ciowa" redukcja na koieji, która objęła także oczyw i
ście i pracow ników  drogowlych. P o zdziesiątkow aniu  
ich rozpoczęła się  w dziale drogow ym  n ow a re
dukcja m ianow icie redukcja dni pracy, zapoczątkow a
na za ministra koleji Chądzyńskiego, przywódcy NPR.

Redukcję dni pracy zaczęto n. p. w  Dyrekcjach 
M ałopolskich zw łaszcza w  Krakow skiej, stosow ać tak 
bezwzględnie, że długoletni pracownicy d rogow i pra
cow ali w m iesiącu zaledw ie 10 dnj, skutkjem czego  
zapanow ała wśród nich nieopisana nędza.

Przytem administracja kolejow a zaczęła —  rów 
nież dla „oszczędności" popełniać rozm aite, sprze
czne z przepisami nadużycia. W dzjaje drogow ym  
pracują 2 grupy robotnjków, t. zw . stałodzienni, dłu
goletni przew ażnie pracownicy, tudzież t. zw'. czasow i, 
Robotnjcy stali oafecani są z kredytów  osobow ych, 
czasow i zaś z kredytów rzeczow ych, wyznaczanych  
na każdy m iesiąc przez M. K. na prow adzenie różnych 
robót, w różnych działach służby, a w ięq  i phzy ina- 
wjerzchni. Te kredyty rzeczow e nje są stałe, lecz ule
gają zm janom , stosow n ie  do tego, czy potrzeba ro- 
fcót wjęcej, ozy mniej. „Oszczędności" kolejow e d o 
tknęły także’ i kredytów rzeczow ych, zw łaszcza  w  
dziale drogow ym , zaczęto coraz bardziej zm niej
szać, za czem poszło  zm niejszenie robót przy na
wierzchni, co znow u z kolei w yw oła ło  redukcję dni 
pracy, jasna rzecz, że ta redukcja dni pracy, w y w o ła 
na ograniczeniem rzeczow ych kredytów ob ejm ow ała  
w  pierw szym  rzędzie robotników  tzasow ych , jako tych 
którzy z tych kredytów są opłacani.

Tym czasem  poszczególne dyrekcje, w prow adzając 
redukcję dnj pracy, zaczęły zw alniać z pracy —  i 
to  m asow o  —  długoletnich stałodzjennyich pracowni
ków , (opłacanych z kredytów osob ow ych !) dlatego', 
że zarobki ich są w yższe, a pozostaw iały W' pracy 
w brew  przepisom  — robotników  czasow ych, których 
zarobki są o p o łow ę n iższe , i nje dochodzą naw et do
3-ch zł. dziennie.

W  taki to bezprawny —  sprzeczny z  przepisam i 
sposób -  poszczególni dygnitarze popisyw ał) się róż- 
nemi „oszczędnościam i" z tytułu których otrzym yw ali 
później sute remuneracje za „gorliw ość służbow ą".

Redukcję w  dziale drogowym  —  za rów no oso 
bow ą, jak i dni pracy, W ydz}ał W ykonaw czy Z. Z. K. 
zw alczał od sam ego początku. W  ciągu roku 1926 
w n iesiono  w tej spraw ie do M injsterstwa kilkanaście 
osobistych interwencji — zarów no u Min. K olei, — • 
j;ak i w  Departamencie Administracyjnym, tudzież Bu
downictwa,

Załatwjenie spraw y w' tym sensie, by w  m yśl po
stulatów  Związku, redukcję ani pracy w 1 dziale dro
gow ym  hjehepieczną również dla całego ruchu ko le
jow ego! raz w reszeje zn iesion o , napotykało na u staw i
czne trudności, gdyż M. K1. i Dyrekcje nawrzajem zw a -

wysokości jmnimnm utrzymania, okreslone-j 
go przez G. Urząd badania eon. przy obec-j 
11 ej drożyźnir.

3 ' Zniesienia w 'ustawodawstwie „m arti 
wego sezonu11 wykluczającego robotnika 
.budowlanego od prawd zasiłku.

« 4 ) okres udzielania zasiłku następuje 
natychmiast po utracie pracy i (rwa przez) 
cały okres bezrobocia.

5) wszyscy bezrobotni m ają mieć zapew
nioną pomoc lekarską w Kasach chorych 
na koszt rządu przez cały czas trwania bez
robocia.

k ęfjjZgromadzeni żądają od rządu, podję
cia energicznej walki z drożyzną przy] po
mocy odpowiedniej polityki gospod. i środh 
ków adm. Zebrani wzyWają ogół robotników] 
do skupienia sic w organizacjach zawodoi 
vffiich celem skutecznej walki o prawo do 
życia i pracy. Niech żyje socjalizm Niech] 
żyją klasowe związki zawodowi1 !

Rezolucję przyjęto burzą oklasków, po-1 
czem rozwinęła się dyskijic,j.a, w której przei 
mawiali tow1 Bednarski. Bruśniak. Ciichacki., 
i Wierzysty. Następnie przemówił tow. iIe- 
liński. który bardzo obrazowo przedstawił 
niedomagania obecnego ruchu, nawołując o-1 
gót robotników do pracy, politycznej, oświa-f 
towej : do popierania prasy partyjnej, wl 
szczególności „Dziennika Ludowego11.

Wreszcie na  wniosek przewl. tow. Ko
wala uchwalono w  imieniu robotników bud 
dowlatiylch gorące podziękowanie i pełne zai 
uijanie posłowi tow. Hausnerowi i klubowi 
PPS, za dotychczasową działalność z rówlno-l 
czesnym apelem o dalsze prace dla zreali-t 
zowania uchwalonej rezolucji.

lały w inę na siebie.
Gdy z końcem grudnia ub. r. • Prezydjm n ZZK, 

zw róciło się  zr.owu do M. K. z żądaniem ostatecznego  
załatw ienia tej (palącej spraw y otrzym ało od p ow ied ź  
fz reaukcji dni pracy w  dziale drogow ym  „znieść nje 
m ożna z tego pow odu, poniew aż kom isja b u d żetow i 
Sejmu obcięła kredyty, -przeznaczone na prowadzenie, 
robót.

Z. Z. K. nje dał jednak za wygrane, Dążył w y
trw ałe do tego, by robotnicy drogowi przestali być 
ofiarą różnych „oszczędnościow ych" eksperym entów  
administracji kolejow ej i by ustały nadużycja takie, 
jak je w yżej przedstawiliśm y.

W reszeje spraw ę redukcji w7 dziale drogow ym  i 
dziejących się  przytem nadużyć, przedstawiciele ZZK. 
tow-. G rylowski i K uryłow icz, poruszyli dnia 4. lute
go rb. na konferencji bloku kom unikacyjnego z min. 
R om ockjm , dom agając s ię  od ministra, by redukcyjne5 
enarchji tym specjalnie dziale panującej, położyć  
w reszcie kres.

W ystąpienia Zwjązku i jego niestrudzone zabiegi 
odniosły 'wreszeje ten skutek, że M. K. w ysła ło  d o 1 
krakowskiej Dyrekcji K. P. specjalnego delegata wT o -  
sobie radcy Rajewicza, dla zbadania istotnego stanu 
rzeczy i przedstawienia Gdpowjednjch w n iosk ów .

Obecnie, jak się  dow iadujem y, M. K. na p od
stawce przeprow adzonych przez delegata sw eg o  docho
dzeń w ysłało do Dyrekcji krakow skiej zarządzenia 
następujące1:

By robotnjcy stałodzjenni (opłacani z  osobow ych  
kredytów) w każdym razje m jeli zapew nioną ciągłość  
pracy; o  ileby przy dzisiejszym  stanie robót istniał 
jakjś „nadmiar" stałodzjennydi, tedy należy już z dn. 
1. marca rb. rozpocząć udzielanie płatnycn urlopów  
w ypoczynkow ych; robotnjcy liczący ponad 60 lat w ie 
ku i posiadający praw o do emerytury, mają być ze -  
m erytow ani; o  ileby m im o w szystko  istniał jeszcze  
jakjś nadmiar robotników, należy ich zatrudniać w in
nych działach służby eksploatacyjnej).

W  ten sjrosób egzystencja stałodziennych p ra c o w 
ników drogowych i ciągłość ich pracy m a być za
bezpieczona.

PowTyższe zarządzenje M. K. do Dyrekcji Krakow
skiej m a być w ysłane rów nież do innych Dyrekcji.

Trudniejszą jeszcze jest narazje sprawa, z robotni
kami czasow ym i, wźględnje sezon ow ym i z  powrodu 
Ogranjczenja przez Sejm kredytów rzeczow ych w  pro- 
wizorjum budżetowym  na I. kwartał b. r.

Cgraniczenje robót, w yw ołan e zm niejszeniem  tych 
kredytów, potrw ać jeszcze m a w  każdym razie do  
końca marca b. r.

ZZK. zaw czasu  jednak czyni starania, by od 1. 
kwjetnia kredyty rzeczow e dla działu drogow ego zo
stały p ow ięk szon e o  tyle, by pracownicy czasow i mielj 
pełny m iesiąc pracy. Ker.

Działalność Z. Z. K. w sprawie drogowców.
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Ofiara systemu kapitalistycznego.
Ś m ie rć  ro b o tn ik a  w sk u te k  b ra k u  z a b e z p ie c z e n ia  w  ta rta k u  G ro e d la .

Dnia 24 stycznia b. r. został zabity w! 
tartaku firmy br. (iroeblów w Skolem ljb  
trzysUi. Senger AdhiKi, lat 58. pozostawiając 
7 dz eci i żonę. Senger padł ofiarą uległszy 
naciskowi kier. ruchu, który żądał by więcej 
rznął drzewa, bez zabezpieczenia gairu. któ
re potrzebuje trochę więcej czasu.

Po kilku dniach w tejże samej firmie

zdarzył się drugi wypadek przez silne pę
dzenie maszyny tartacznej, budowanej ze 
szmelcu zbieranego ale taniego, w  han ma-:, 
szynowej pękło koło pędzone skórzanym pa- 
pasem szerokości 16 ^cali, i wyłamało po
dłogę do hali maszynowej. T \ m razem na 
szczęście obesz|ło się bez wypadku w* lu
dziach.

Z „Gniazdka dla dzieci robotniczych*.
Dla dziatwy robotniczej dzielnicy Ż ółkiew skiej w e  

L w ow je, istnjeje od trzech lat „Gniazdko" którego 
zadenjem  jest opiekow ać się poza  godzinam i szkolnem i 
a szczególnie taką, której rodzice z ;o w o d u  zajęć 
poza dom em , nje są w m ożności nadzorow ać dzieci 
tak, by uchronjć je przed w ałęsaniem  się po  uljcach 
i zgubnych jej w pływ ach, a zarazem dzjeciom  mniej 
zdolnym  p om ódz w  nauce.

„Gniazdko" które istnieje przy szkole żeńskiej im. 
ks. IsaKowjcze, posiada dw a oddziały —  niższy od  
ki. I IV i w yższy  od kl. V —  VII., liczące od  
30 ao  40 ozjeci, prow adzone przez siły pedagogiczne. 
Istnjało do niedawna również „Gniazdko" przy szk o 
le m ęskiej św . Marcina, które z pow odu braku fun
duszów rozw iązano. Opieka nad tem i dziećm i trw a  
codziennie on godz 3 -  6. W  godzinach tych przede- 
wszystkjero odrabia się, lekcje zadane w  szkole na  
dzień (następny i w ypracow uje się zadania. Czas w o l 
ny od nauki, s a d z a ją  dzieci na zabaw ach ruchowych  
lub w ykonyw ują robótki, ozdoby na drzew ko lu!h 
przygotowują się do przedstawień urządzanych co 
pewjen czas na dochód „Gniazdka"

W  okresie Św iąt B ożego Narodzenia uczenice 
gim nazjum  i liceum żeńskiego jm. R . M ickjewicza Olgi 
Filipi- Żychjew jczowej urządzjły dzjeciom  „G w iizd -  
kę", obdarow ując hojnje każde dziecko ciepłą odzie
żą  i łakociam i. Pozatem  korzystały dzjeci z bezpłat
nych m iejsc w  Teatrze W jeikim  na przedstawienia

popołudniow e, dzięki staraniom tow inż. M ajew 
sk iego i (w zględom  dyr. Barwińskjego.

W  ubiegłym roku dzieci otrzym yw ały stale cie
pły poow jeczoren.

Koszta utrzymania „Gniazdka" pokryw ane z  róż
nych datków i subwencji w yn osiły  w edle niżej poda
nego zestaw ienia w roku 1925 —  26:

Subwencje: Magistratu zł. 1000, Kom itetu P o 
m ocy Bezr. zł. 400, Uniwersytetu Ludowego im. R. 
Mjckjewącza zł. 1465.03, Składki i ofjary 1181.—  O - 
płaiy dzjeci 629.80. Przedstaw ienia 90.50, P ozosta
ło ść  z kolonji 1925 r. 1076.66 —  Razem 5.842,99 zł.

W ydatki: Pensje nauczycielskie zł 2.616.56, Ko
szta podwieczorków 2216.88 zł., Urządzenie „G w iazd
ki" (1|925) 118.14, Koszta przedstawienia 110.97, 10 
proc. kursorki 116.50, Różne 26.20. —  Razem 5.905 
zł. 25 gr. N adwyżkę przekazano kolonji wakacyjnej, 

j Chcąc „Gniazdko" utrzym ać i [wydawać w' niem  
podw ieczorki dla dziatwy robotniczej, które z  braku 
pieniędzy w strzym ano, zwracam y się  do  chętnych o -  
fiarodaw ców , by zechcieli zapisać sję na listę  człon -  

i ków  wspierających „Gniazdka" niezbędnego dla tam 
tejszej dzielnicy.

Informacje w sprawie „Gniazdka" udziela p. W ła
dysław a Klamutówma, sekretarka Kota Matek, urzę
dniczka Związku Kas chorych, ul. Dwernickiego 3,
zam ieszkała ul. Marka 1. 2.

Dlaczego cukier taki drogi ?
CHODORóW. w lutym.

W  ten sposób  pom yślał sob ie  zapew ne dysponent 
tut. cukrowni p. R., który na jednej zabaw ja lanecznej 
w  „Sokole" h o jią  ręką grosz syp ał i —  nje szczę
dzi 1 trzosa., zasilając fundusze Komitetu i.... bufetu 
kw otą ok o ło  500 zl Ze względu na ciężkie ,cza
sy , jakje obeenje przezyw am y, wyrzucenie poprostu  
z lekkjem sercem , stosu nkow o znacznej kw oty , przez 
urzędnika cukrowni —  jest rozm ajcie kom entow ane  
przez różnych chuoopachołków  stojących na zoidzie  
państw ow ym .

Bezpośrednią przyczyną szerszego zainteresow a
nia s ię  „hojnością" p. R. jest fakt będący publiczną 
tajemnicą, że p. R .‘ przed kilku zaledw ie laty przy
był do C hodorowa celem objęcia posady urzędnika 
cukrow ni, dosłow nie z w alizeczką w  ręku — nucąc 
SODje pod w ąsem  „omnja rnea mecum porto".

Dzjś, p o  kilku latach nie wygrawszy w cale dola- 
rów ki, anj spadku po bogatej cioci —  zajmuje p ięcjo-  
pok ojow e m jeszkanie o  w łasne n um eblowaniu, po
siada zapasy garniturów' ubrań, ktorem mógłby od
św iętn ie  przybrać wszystkich urzędników państwowych  
pow iatow ego  m iasteczka i m oże jeszcze sobie p o zw o 
lić n e w yrzucenie kilkuset zl. R \e  dalecy jesteśm y od  
zam iaru brania w  kuratelę p. R., jeżeli o  tem piszemy, 
m am y ku temu inne pow oay .

Cukrowmja Chodorów —  m iljardow e dzjś przed
sięb iorstw o  przem ysłow e, p ow sta łe  na gruzach, do 
ruiny m ajątkowej d0]>ru w edzonego śp. Kazjmierza bar. 
de Vaux, posiada oprócz gmachu fabrycznego cały 
kom pleks w spaniale urządzonych budynków- m iesz
kalnych, w jli, ogrodów', oranżerji i t. p. a nadto
10 fo lw arków , stawaj, m łyny, n iezliczoną ilość bydła 
koni, p o w o zó w , aut —  jednem słowtem w szystko, o 
czem  nam, zw-ykłum śm iertelniokom  marzyć tylko  
w oln o

Ne czele zarządu tego k o losa , sto i generalny dy
rektor, który m a do pom ocy dyrektorów1 a to: techni
cznego, zarządu dóbr, administracyjnego, całą falan
gę zarządców , podzarządców , urzędników  adm inistra
cyjnych i technicznych. Ponadto do zarzadu należą  
również wybieralni cz łon k ow ie  zarządu, którzy za 
każde posiedzenie pobierają sute tantjemy. Urzędnicy

płaceni są m niejwięcej wedle stosunku do płac u- 
rzęoników państw ow ych. Płace zaś papów  general
nych i njegeneralnych dyrektorów dosięgają niesły
chanych w ysok ości, i nie m iniem y sję  z prawdą, 
jeśli p ow iem y, ż? pobory p. #generalnego dyrektora 
nia są njższe od poborów  Prezydenta Rzeczypospolitej 
— pobory zaś dyrektorów, każdego równają się po
borom  conajmnjej dwóch m inistrów . •

M yślałby m oże kto, że ci tak hojnie uposażeni 
ludzie są jakim iś cudotwórcam i, ukończyli nadzw y
czajne sludja, pracują anjem i n ocą  z narażeniem  ży
cia lun zdrow ia. Nie —  panowie ci są tylko w ybrań
cam i losu „w czepkach rodzeni" z których „gene
rał" ma ukończoną szkolę p rzem ysłow ą w' Kłrakoj 
w je, dyrektor .techniczny I. lub II. rok techniki, ad
ministracyjny jest eks-feldw eblem  pruskim i b. bu
chalterem w składzje piwa W ixla We L w ow ie, dy
rektor folw arków- eks-leśn iczy, zarządca cukrow ni eks- 
bernadyn przepędzony, urzędnicy z h ś  oprócz niewietu 
luazi godnych sw ojego  stanow iska —  zredukowani 
fo licjcnc i państw ow i, napędzeni aspjranci ko lejow i i 
tak w kółko. Praca tych ludzi jżst znow u różna, w  
czasje trzym iesięcznej kampanji trochę forsow njejsza, 
poza kempanją zaś prawjc żadna.

C  ile prace tych „lepiej urodzonych" są w prost 
nieuchwytne, o  tyle druga kasta stokroć 'iczniejsza 
t. j. rzem ieślnik i robotnik cukrow ni są na kaćdym  
kroku w yzyskjw ani. W  -zasie trzym iesięcznej kam 
panji, przy 12 godzinnej pracy szychtow ej, ludzie ci, 
jako ukwalffjkow ani rzemjeślnjcy pobierają przeciętnie 
30 gr. njeukwaljfikowani zaś po  20 gr. za g o 
dzinę. Praca ich jest ciężka i tak dow odzą dość czę -  
sije wypadki, narażająca na utratę zdrow ia a naw et 
Życia, w- rozmaitych kanałach, wapniarkach, k ościar-  
njach, suszarniach, płuczkach i t. p. P oza  kampanją 
praca na parę m iesięcy ustaje, następnie jest podjęta 
celem  przeprow adzenia remontu m aszyn i trwa 8 
eodzjn dziennie. Oprócz stale zatrudnionych tzw . d o -  
aozorców  przy rem oncie pracują znow u kw alifiko
w ani i njeukwa 1 j f jko Wan [ robotnjcy a płace ich przy
8-m io  godzinnym  dniu jpracy p o  potrąceniu n iedziel i 
Świąt nje przekraczają 50 wzgj. 70 zł. m iesięcznie P o
m im o w yzysku pracownika ze strony ukochanego

sw ojsk iego, rodzim ego w ielkiego przemysłu, w ob ec  
ogóinego bezrobocia i ciągłej redukcji warsztatów- pra
cy o ten marny zarobek dobijają s ię  ludzje i w  roz
maite sposoby, starają się pozyskać laski różnych 
„panów" dających w spaniałom yślnie kąt pracy.

Idąc dalej, przystępujemy do w łaściw ego celu na
szego artykułu udow adniającW ów nocześnie, iż mamy  
zupełne prawo poddać krytyce gospodarkę prywatne
go przedsiębiorstw a, produkującego artykuł niezbę
dnej, codziennej ipoirzeby.

Cena każdego artykułu zależną jest j>rzede\vszyst- 
kieni Od ceny surow ca, „astępnje kosztów produkcji 
robocizny, administracji, utrzymanja m aszyn a w  koń
cu dotjczalnych danin państwowych.

Jeśli zainteresow aliśm y sję cukrownją, to  na 
koszt jaj produktu składa s ię

Cena buraków, która dzjś w ynosi 3 zł. 50 gr. za 
100 kg. niższą jest anjżeli cena ziem niaków . Cena 
produkcji robocjzny utrzymania m aszyn, i t. p. jest 
m injm ąlną, i nje przekracza łącznje z ceną surow 
ca jednej czwartej części ogólnej ceny ruchu, jeśli 
zw ażym y, że  dwje czw arte części ruchu pochłania p o 
datek konsumnyjtiy i w szystk ie daniny państw ow  >, — 
na koszta administracji i w ypłatę dywidendy pozostaje  
jedna czwarta część płaconej przez nas ceny cukru, 
co czyni krocje tysięcy złotych przy ilościach  przez 
cukrownię Chodorowską produkowanego cukiu.

R kej onarjusze, jako obszarnicy przew ażnie plan
tujący znaczniejsze ilości buraków' oprócz dywidendy  
Od akcji posiadanych, pobierają z cukrowni od iloścj 
dostarczonych buraków pewjen procent tukru zupełnie 
bezpłatnie, drugie zaś tyle w o ln o  im pobrać po ce
nach w agonow ych. P o w ykopenju buraków' pozostaje 
im znaczna ilo ść  nacjny buraczanej jako doskonała  
karma dla bydła, za którą ludzie chętnie obrabiają  
i wykopują im buraki. Ponadto utrzymuje plantator 
30 proc. w ytłoków  buraczanych zupałnje bezpłatnie 
drugie tyle m o że  nabyć po  cenach minimalnych —  
które używ'a jako karmę dla bydła.

Jeśli w ięc  w eźm iem y pod uw agę, w szystkie ko
rzyści, jakje w ielki plantator ęiągnje z cukrowT’ przy
chodzim y do przekonania, że  cukrownia jest z  jednej 
strony lukratywnem przedsiębiorstwem  dla akcjonar- 
juszów, kopalnią złota dla jej „opiekunów" z drugiej 
zaś strony gniazdem w yzysku robotnika, a następnie 
konsum entów, którzy co parę m iesięcy zm uszeni są 
składać haracze kjlku groszy w form ie podw yżki ceny 
na 1 kg. cukru. n

W  ehwjlj obecnej, gdy rząd znow u rnjał aprobo
wać żądanie now ej p od w yżk a  dzienniki jak n. p. 
„Słow o PoLskie" z 11. II. 1927 Nr. 41, um ieściło ar
tykuł o  sprzedaży na licytacji cukrowni „Łyszkow i
ce" jako jednej z pjerwszycb ofiar panującego w P o l
sce kryzysu cukrow ego, w numerze zaś z 13. II. 1927 
Nr. 43, drukuje spraw ozdanie z posiedzenia „Rady 
Polskich Organizacji Rolniczych" w  którym udowadnia, 
konieczność podw yżki ODecnej ceny cukru.,

Artykuły te są tendencyjn i i 'dążą d o  urobienia p- 
pinjj u rządu, celem poparcia bezw stydnego żądania 
cukrowników, coraz now ej podw yżki ceny cukru.

Czas najw yższy, aby rząd w prow adził już raz w 
czyn, od  m iesięcy zapow iadaną rewjzję kosztów'1 pro
dukcji ar.ykułów  niezbędnego codziennego użytku i 
ceny tychże dje na podstaw-ie przez strony interesow ane  
inspirowanych artykułów, zniżył, a nje co  parę m ie
sięcy lub naw et tygodni podw yższał.

W yzyskiw ana klasa robotnicza i n ieodpow iednio  
uposażona klasa urzędnicza n ie m o że  dłużej patrzeć 
spokojnie na dotychczasow e traktowanie jej interesów  
Robotnik czy też urzędnik pobierający jedynie ciężko  
zapracowany grosz, bez wspaniałych pom ieszkań  o -  
paianyjch, bez obsług deputatów zboża, ziem niaków , 
m leka, p o w o zó w . |  i t. p. bez tantjem biegnących w  
tysiące, oprocz pensji Kilkudzjesięciotysięcznych, nie 
jest w  m ożności bez głośnego bujntu z  uszcze bkiem  
w łasnym  i sw ej rod^ ny ponosić  ciągłych ofiar —  na 
polepszenje bytu nienasyconych cukrowników

Czas najw yższy, aby m inisterstw o 'handlu i jurze- 
m ysłu, zajęło się  raz rewjzją cen, M inisterstw o robót 
i opieki spot. wyzyskjem  roDotnika, a m oże m inister
stw o  skarbu po  zbedanju tajników gospodarki finan
sow ej cukrowni, uznałoby za sto sow n e sprawdzić, 
czy w szystk ie  dotychczas opłacane podatki i daniny, 
przez „wjelkje rodzim e przem ysły nje dałyby się  
podw yższyć, odoow'iedruO do ciągle podw yższanych  
cen cukru, zasilając ubogi, skarb państw a.

Czytajcie Dziennik Ludowy!
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REPERTUAR TEATRU WIELKIĘGO:
W torek, o  godz. 7.30 wjecz. „Aida" w ystęp  Micha

le Holyńskjego.
Środa, o godz. 7.30 wjeaz. „M iędzy nooą i brza

skiem".
Czwartek, o  godz. 7.30 wjecz. „Legenda Bałtyku" 

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI":
W torek, o  [godz. 7.30 w jecz. „Jej Chłopczyk". 
Śroaa, o  godz. 7.30 w jecz. „Księżna Cyrku". 
Czwartek, o  godz. 7.30 wjecz. „Jej Chłopczyk". 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
W torek, o  godz. 7.30 „Gdy kobieta zapragnie". 
Środa, o  godz. 7.30 „Gdy kobieta zapragnie".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„LEW": M etropolis.

„APOLLO": Najukochańsza żona Maharadży. 
„KOPERNIK": Panny —  hotel —  m ężatki. 
„MARYSIEŃKA": Djabelski Cyrk.
„PAŁACE": M etropolis.

„W ANDA": Zwycięzca Szerloka H olm esa. 
„CHIMERA": Książę i Kurtyzana.
„PASAŻ": W ieszczka północy.
„RCCOCO": Lawa nam iętności.

„FATAMORGANA": Spuścizna Habsburgów. 
NOWOŚĆ": Tragedja Dom u Habsburgów.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
Piątek, 4. marca: Juljusz Chajes. Pianista.

TEATR WIELKI w znaw ia dziś wspaniałą open3 
J. Verdi‘ego: „Aida", z gościnnnym w ystępem  tenora  
bohaterskiego, M ichała Hołyńskiego. I

„DCM W ARjATOW". Premiera tej farsy odbę
dzie się  w  Teatrze M ałym w najbliższy czw artek. —- 
Główne role gra zespół z pp.: Rasińską, C ieszkow ską, 
Sznage-A ndruszew ską, S ieniaw ską, Grotowrską, Rasiri- 
skim , Pelinskim , Baleerzakjem, Z brojew skim , Lewidkim  
Nieprzewskim  i in.

S praw g p a r t i e .
* OSTRZEŻENIE! Ninjejszem ostrzegam y w szyst

kie organizacje partyjne, zaw odow a i kulturalno o- 
św jatow e przed księdzem  C zesław em  Oraczewskim, 
wzgiędnje jego sekretarzem , którzy organizując sw oje i 
sławetne odczyty, usiłują w  [podstępny sposób, a m ia -l 
nowjoie za pośrednictw em  rzekom ych poleceń różnych! 
instytucyj i działaczy robotniczych, zapew nić sobje  
przychylność i p om oc instytucyj robotniczych w  po
szczególnych m iejscow ościach kraju.

Sekretarjat Generalny CKW. PPS.

Z  ruchu zawodowego.
§ KONFERENCJA „SEKCJI ZAPAŁCZANEJ". Se

kretarz okręgu w arszaw skiego, Centr. Z w 1. R obotników  
Przem ysłu Chemicznego, zw ołuje na dzień 6. marca 
1927 r. o  godz. 11 -tej rano, w  lokalu Związku M eta
lowców', W arszaw a, Leszno 53, sejm ik delegatów' fa
bryk zapałek : P łom yk, Błonie, M szczonów , Częstocho
w a, Bydgoszcz, Poznań, Stryj, C zechowice, Pińsk ij 
Grodno. 1

§ ZAWIADOMIENIE. Niniejszem zawiadanijam y,] 
że biura Centrali Związku Za W. Prac. Kolej. Rzpitej j 
Polskjej zostały z dniem 18. lutego br. przeniesione doj 
w łasnego gmachu przy ul. C zerw onego Krzyża 20 (róg 
W ybrzeża K ościuszkow skiego). Jednocześnie komunjku- 
jemy, że zainstalow ane w  domu aparaty telefoniczna  
otrzym ały następujące numery: Piezydjum  1311—11,1 
Sekretarz Generalny 18— 97. Dział finansow y 311— 10, 
Dzjal pracy i piacy 311— 12. j

W obec pow-yższego, prosim y o przesyłanie w szel- i 
kjej korespondencji pod wyżej w ym ienionym  adresem , j

O-Coraunikatg j

X INSTYTUT PRZEMYSŁOW Y DLA MAŁOPOL
SKI WSCHODNIEJ rozpoczyna w  dniu 14. marca br 
kurs m odnjarstwa połączony z nauką kw ieciarstw a ij 
batiKOwania. Bliższych inform acji udziela i wpisy 
na kurs przyjmuje biuro Instytutu przy ul. B ourlarda' 
1. 5, II. p. codziennie od 9-tej do 2-giej.

Do robotników „sezonowych"
a t o : m u ra rzy , c ie ś li, k a m ie n ia rzy , c e g la rz y  itp 

w e  L w o w ie .

Niniejszem zaw iadam iam y, że na wypaciek p ozo 
stania bez piracy, robotnicy tych zaw odów , którzy w1 r. 
1926 m ieli wtirunkj uzyskania zasjłku (najmniej 20 ty
godni pracy w orzedsiębiorstwacn zatrudniających po
nad1 5 robom jW w ), a nje uzyskali 'go z powodu mar
tw ego sezonu, mają praw o obecnie od 1. marca do 
tego zasiłku dla bezrobotnych i winni natychm iast 
zgłoszenie sw oje  wr biurze funduszu bezrobotnych przy 
ul. Rutowskjego uskutecznić

Zgłoszenie dotyczy tych, którzy s ię  w  grudniu lub 
stycznjn rejestrowali, jak i tych, którzy nje byli reje
strowani.

j. Kusznjr, sekr. K. Żelaszkjewjcz, prze w.

T .  T J .  JHŁ. w e  L w o w i e
W  ZWIĄZKU ZAWÓD. METALOWCÓW, ul. Or

miańska I. 31., w e środę, dnia 2. marca o godz, 
7-m ej wjecz. wykład to w . M. Sm ulikow skiej na tem at: 
„Szkoła Przyszłości".

W  ZWIĄZKU ZAW. PRACOW. GMINNYCH, ul. 
Crm isńska 2., w  środę dnia 2. marca o  godz. 7-m ej 
w jecz. wykład to w 1. M. Hankjewjcza na temat: „Orga
nizacje zaw od ow e a Socjalizm ".

W ZWIĄZKU ZAW. DRUKARZY „OGNISKO" ul. 
Piekarska 1. 18„ w  czwartek dnia 3- marca o godz. 
7-m ej wjecz. wrykład to w 1. M. Hankjewicza na tem at: 
„Organizacje zaw od ow e a Soicializm".

W  ZWIĄZKU ZAWÓD. KAFLARZY, ul. Z ielone  
1. 7., w  piątek, idńja 4. marcia b. r. o  |godz 7-m ej w iecż. 
w ykład tow . M. Sokołow sk iego  na tem at: „Demokra
cja a Dyktatura".

W  ZWIĄZKU ZAWÓD. BROWARNIKÓW, ul. S o 
bieskiego I. 32, o  godz. 10.30 iprzedpol. w  n iedzielę  
dnia 6. marca w ykład łow r. dr. St. D ręgiewicza na te
mat: „Jak jest Polska urządzona".

m m a

Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zl. —’16. Nadesłane Zł. —‘40, w tekście Zł. —‘70

4 —'i ~w> \  r y  ■ p  TM" W  Na 1-ej str. ZŁ —"80. Drobne ogł. za słowo Zł. —■
**—J -MWJ l i  -B- p M j  Komunikaty Zł. —'55, zamiejscowe o 26*/t dro

NA RATY i za gotówkę NA RATY
M E B L E  tapicerowane, O T O M A N Y , wkłady i siatki 
do łóżek, poduszki rosharowe, Łóżka i łóżeczka 
dziecinne. D Y W A N Y ,  chodniki, firanki, kapy, 
narzuty, kołdry i linoleum — — Magazyn mebli

E. K0RENBLIT, Lwów, Brajerowska 4.

Doroczne Walne Zgromadzenie
Związku Zawodowego Szoferów i pracowników automobilowych 
we Lwowie, odbędzie się dnia 7-go marca nr. (poniedziałek) 
o godz. 9-tej przedpoi. w sali Instytutu Technologicznego, 

ul. Boularda 5. z następującym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego Zgromadzenia.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgrom. 
3 Sprawozdanie z działalności zarządu: a) kasowe;

b) Sekretarjatu; c) Komisji Rewizyjnej — udzielenie abso 
lutorjum ustępującemu Zarządowi.

4. Wybór nowego Zarządu.
6. Sprawy organizacyjno-zawodowe i centralizacji.

> 6. Wnioski.
Na Zgromadzeniu tem będą delegaci z Warszawy, Kra 

kowa, Drohobycza, i inni, jak Korporacji, przeto jak najli
czniejszy Odział wszystkich Kolegów ze względu na ważne 
powziąć się mające uchwały jest konieczny.

W razie niedostatecznego ko- ipletu, Zgromadzenie od
będzie się o jedną godzinę później, ueż względu na ilość 
Zgromadzonych. Z a rz ą d  Z w ią zk u .

W

Inserujcle
„DZIENNIKU

LUDOWYMu

F A B R Y K A  C U K R Ó W  I C Z E K O L A D Y  W W A R S Z A W IE

„ F R A N B O L I ”
O T W IE R A  W  DNIU 1-GO M A R C A  1927

Filję przy ul. A k a d e m ick ie j 3 ., zaopatrzoną w wielki asortyment 
CUKRÓW, CZEKOLADY, MARCYPANÓW i KARMELKÓW.

C E N Y  Ś C I Ś L E  F A B R Y C Z N E .
FILJA  O T R Z Y M U J E  3  R A Z Y  W  T Y G O D N IU  Ś W IEŻY  T O W A R .

9KCYM BflHK HIPOTECZNY
we Lwowie

zawiadamia, że reskryptem Ministerjum Skarbu z dnia 21 czerwca 
1926 D. O. P. 111/3469/26 zatwierdzone zostały p la n y  k o n w e n  
sji 4% i 4 1/a% lis tó w  h ip o teczn ych  n a s ze g o  Z a k ła d u ,

|  Zgłoszenia do k o n w e rsji tych lis tó w  h ip o teczn ych
przyjmować będzie:
Zakiąd Centralny Akcyjnego Banku Hipotecznego we Lwowie 

począw szy od dn ia  10 m arca 1927.
W zamian za dotychczasowe listy hipoteczne wydane będą 

nowe listy hipoteczne zlotowe o tem samem oprocentowaniu w na
stępującym stosunku:
za listy emitowane przed 1 sierpnia 1914 za K. 100 Zł. 9.47 „ „ „ w czasie od 1 sierpnia

1914 do 31 grudnia 1918 za K. 100 „ 4,50
„ r „ w roku 1919 za K. 1000 „ 6.42#
„ ,, ,, „ 1920 za K. 1.000 =  Mp. 700 „ 1.05
„ „ „ „ 1921 za K. 10.000 =  Mp. 7000 „ 1.40
„ „ „ „ 1922 za K. 100.000 =M p. 70000 „ 4.50

Równocześnie z konwersją wypłacone będą zapadłe kupony od 
nowych listów zlotowych płatne 1. listopada 1925, 1 maja i 1 listo
pada 1926.

Listy hipoteczne wylosowane po 1 stycznia 1914 a nie przed
stawione do wypłaty będą traktowane równorzędnie z niewylosowa- 
nemi, natomiast za listy hipoteczne wylosowane przed 1 stycznia 
1914 a nie przedstawione do zapłaty będzie należytość przeracho- 
wana w stosunku 1 złoty równa się Mp. 1,800.000.

Listy hipoteczne zlotowe wydawane będą w sztukach Zł. 
1.000 — Zł. 100-— i Zł. 50'—

Przypadające ułamki wyżej Zł. 50.— lub niżej Zł. 50'— stoso
wnie. do życzenia właściciela listów, Akcyjny Bank Hipoteczny 
odkupi względnie sprzeda. »

Lwów, dnia 28. lutego 1927.
P rz e d ru k u  n ie  p łac im y. ________
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